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P^zedpłpta w ynosi:
w Krakow ie: 

miesięcznie 1 zlr. 85 cnt., kwartalnie 4 złr., 
półrocznie 8  zlr.. rocznie 16 zlr.

Zs o^noazenie do domu dolicza się J5 cnt. 
miesięcznie.

Nn prow incji I w oałej monr-chjf A intro-W ęg.: 

miesięcznie 1 zlr. 70 cnt., kwartalnie 5  zlr., 
półrocznie 10 ilr., rocznie 20 zlr.

Numer pojeńjńcnj f> cnt. na prowincji 10 cnt. wycMżi codzisimie o godzinis 8 rano.

Cera ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 Cnt. 
Drcbne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane" 20  cnt. od wierrr.

Adres dla telegramów:

„KURIER POLSKI" —  KRAKÓW.
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h tim ś t Tttnóir Trulntwowi!

W aśń narodow ościow a czesko niem iecka 
w ypełnia h islorję Przedlitaw ji daleko bar 
dziej, niżeli to odpow iada jej niezaprzeczo
nej doniosłości i w adze Nie ulega w ątp ie
niu, iż sm aw y tego rodzaju , jak kwestja 
przyw rócenia p raw a państw ow ego czeskie
go. podziału  okręgów sądow ych czeskich 
wedle zasady jednolitości etncgraricznej itp 
itp ,, są to dla A ustrji zagadnienia najżyw o
tniejsze, od których los wu-lu a wielu in
nych zależy. Skądinąd okoliczność, iż spory 
czesko-niemieckie n ieustannie  i zbyt wyła- 
czme zajm ują umysły parlam entarzystów  
naszej połowy m onarehji, nie może n .e wpły- 
wać ujem nie na ogólny bieg spraw  i układ 
stosunków  PrzeJiitaw ji.

P raga  czeska sta ła  się ogniskn-m zytia 
poetycznego, zaćm iew ą,ącem  ’nne centra 
nad m iarę. Nietylko już se jm . czeski, n ie
mniej i parlam en t wiedep ;ki p rzybrał kon
figurację, M óra w sejm ie czeskim najzupeł
niej je s t zrozum iałą, ale  nad D unajem  jr s l
— błędem  geograficznym Obecnie w tar
gnęły z kolei spory kasyn niemiecko cze
skich z besedam i czesko-narodow em i w po
w ażne pouw oje delegacyj.

Przeciw  tem u przybieraniu  prw odzi do
legliwości krajów  korony św W acław a za
pro testow ać w ypad oby w in.ię dobra kra
jów innych koron zdobiących czoło p an u 
jącego nam  m onarchy, jako cesarza A asliji.

Jeśli zatarg  czesko-niem iecid w sejmie 
praskim  przeszedł granice parlam entarnej 
przyzwoitości i obyczaju, rzecz to godna 
ze wszech m iar ubuiewuiiia. Atoli dużoby o 
tern m ożna jeszcze — naw iasem  natrącając
— powiedzieć. Tym razem ,bardziej niż k ie
dykolwiek wziąć trzeb a  na  uw agę: a n J ta -  
tu r  et a lte ru  p a rs . R um ienić się w ypada za 
tych, którzy dopuścili się czynów n ietak to
wnych; atoli skądinąd — nal. ży być sp ra 
wiedliwym i szukać w ątku pu nici, szukać 
przyczyn, k tóre wywołały tak  fatalne n a 
stępstw a, śledzić czynników jak ie  się zło
żyły na niezdrow ą, duszną nlmosferH, od

-iabkilkuz nad-WułtUWj 'rm icftóazącą s ifa o k o - 
ł a . zatruw ającą uddech ludów  Prżedlitaw.ii 
E aczyćnależy, i ż n i ł o d o c z e s i  ą skutkiem 
jakim ś, iż w dziejach narodów  niema p rze
skoków, ani objaw ów  oderw anych od ła ń 
cucha przeszłości i przyszłości. Jeśli po 
w st ło  w śród Czechów stronnictw o skupio
ne pod hasłem  tak nam .ętnej rozpaczy, na 
wszystko gotowe, stronnictw o, które wy 
persw adow ało sobie, że niem a się z czem 
już liczyć, t o  nie ma nic do stracenia, mu 
siał się ktoś zdarzyć, jakiś w ypadek zajść, 
wywołujący, upraw niający bodaj podm ioto 
wo tę rozpacz, cc ś cc popchnęło  umysły 
w  odm ęt n ewiary w w łasną narodow ą przy 
szłość i indyw idualność, rv m ożność u rze
czywistnienia swych aspuacyj narodow ych 
w ram ach , istniejącej organizacji p raw no- 
państw ow ej, co kazało szukać p _nkt u o p a r
cie nad M oskwą i Newą

Jeśliby się najbardziej Interesow anych w 
tern Czechów zapylać, co im lak  dolega, 
oo z njjjh zroLiło. m łodorzechów , zaiste je 
dną tylko mieliby na ustach i zawsze m ają 
odpowiedź, a ta brzm iałaby, iż pfawicę p a r 
lam entu  zburzyły, staroem chó.w na długie

la ta  popularności pozbaw iły, naród  czeski 
na tory szowinizmu, i co gorzej panslawi- 
zmu popohnęły —p u n k t a c j e  w i e d e ń  
s k i ć i to osobliw ie w nich, co się odnosi 
do podziału  Czech n a  okręgi sądow e e tno
graficznie jednolite . Akcja podziałow a prze
żyła punktacje i cna lo, jak dowodzi tok 
w ypadków , jasi ową puszką Pandory, z k tó
rej sypią się na bruk praski skandale, bój 
ki, pogróżki drażniące -  i zwycięstwa wy
borcze m łodoczechow

I dale j, gdyby się jeszcze zapy tać .
— Czem się to dzieje?
— Dlaczegóż to podział sądow ych ukrę- 

gów takiej doniosłości n ab ra ł w oczach n a 
szych nadw ołtaw skieh pobratym ców  r Oto 
w tem sedno rzeczy, iż naród czeski w bie
żącym wieku et: ogruficznie ustaw icznie 
w ziasla ł, odzyskiw ał (bacówkę po placywce, 
wiekam i straconą, Z kilku uczonych filolo
gów rozrósł się w wielki naród  europejski, 
rozsiadły w najpiękniejszej i najbogatszej 
dolinie środkow o - europejskiej. S tatystyka 
dowodzi nieprzerw anych p o stę p ó w  cze 
szczyzny, a nic m e wie o pow odzeniach 
niemieckich w śród czworoboku gur osła
niającego najwyższy bieg Łaby Piędź za 
oiądzią odzyskiwali Czesi swoją ojczyznę 
i podobn ie , jak  odrodził się w drugiej p o 
łow ie wieku Szląsk polski, zm arthiychw sta
ły polskie Prusy, ocknęły się Łużyće, pudo 
bnie też i św ietniej jeszcze czeską się sta ła  
„złota" Praga.

D opiero na  schyłku /d e k u  udało się m ą
drości plem .enia germ ańskiego w paść na  
pom ysł niewinny:. czvsto adm inistracyjny, 
now ego rozdziału okręgów sądow ych. C ho
dzi o. w yłączenie okohc kraju czysto nie 
m ieekhh z kom pleksu m ieszanego i stw o
rzenie wysp etnograficznych, k tó rtb y  już 
wobec oczywistej przewagi żywiołu n iem ie
ckiego, potrariły dochow ać swej jed n o lito 
ści etnicznej. Za podziałem  sądow ym  p o 
szedłby inny, polityczny

Przeciw  tej; to id J , jak  ,ą zuwią „roz
szarpania"; ruzbioru ojczyzny, oburącz bro
n ią  się Czesi, ona to pozbaw iła sędziwego 
R iegera miłości serc czeskich, ona um o
żliwiła pojaw ienie się w aszatow skieh vvi- 
brionów . . . . . . . . . . . . .  - :

łT&zeir jfetliiak .Jak widać — istnieją 
bezsprzecznie r z e c z o w e  kości niezgody, 
oocóż dolew ać Onwy do ognia i b art nie 
przejednany przeciw ników  politycznych — 
zm ieniać na zaci trzewi,>nie czubiących się 
kogutów . Spory wiekow e nie dały się ,ze- 
Irzęc z pamięci listkiem kokieteryjnym  sy
renich um.ugów p. Plenefa. po 1. adresem  
p. rlero l.iŁ , ale też i druga ostateczność, 
w jaką w odw et p u p n d ł leader lewicy — 
jest zn o y u  ostatecznością, Sejm  czeski był 
w idow nia scen gorszących — bez w ątj ienia. 
Czy ztąd jednak  w ynika, ab; i delegacje 
stać się m iały z kolei a ren ą  dalszej wy
miany słów  zwaśbionyęh. Nie są one ani 
c-.hebbtą zbą han d lo w a, ani prągskięm  ka
synem , ab v zatarg  miejscowy czeski m iał 
rozstrzygać o zachow aniu się najpow ażniej
szej instytucji ustaw odaw czej w  m onarchii.

Z aiste , wyżej pow inien szybow ać orzeł 
myśli delegatów , dużo wyżej nad okns p a 
łacu  sejm ow ego w P rad ze! W W iedniu, 
w delegacji, m łodoczesi przestają już być 
edną : frakcyj czeskich, jaką  są u sit bie 

w d o m u ; tam , oni — pi zedstaw iciele wię
kszości swegc n a ro d u , sta ją  się już  w ysłań

cami n a ro d u , tam  też nie w ytacza się im' 
p rocesu , za to, co zaszło w ich dom u między 
n im i, jako jed n ą  cząstka swego społeczeń
stw a, a np feudałaiui, W W iedniu m łodo- 
ćzeai w yrastają już na Czechów. Mogą swej 
ćoli nie dorastać — rzecz in n a , ale mogą 
też je j nie pojmować ci, którzy nie rozu
m ieją, że i oni juz nie są pow ołani do roz 
slrzygania losów okręgu sądow ego tru- 
tnowskiegó, ale losów m onaieh ii austro- 
węgiorskiej. N oblcssY  ob liget W ysoko ceni 
A uslrja ki aj korony ~w W acław a, żywo 
in teresu ją  ją  jego spiaw y, ale obok p rze
kroczeń regulam inow ych sejm u czeskiego i 
drażniącej propozycji utw orzenia w T iu - 
tnowie nowej instytneji sądow ej z odpo 
wiednim  etatem  i t. d , istnieją dla jej de
legacyj także inne spiaw y i względy, może 
dużo donioślejsze dla jej obywateli.

W jakim kolw iek więc sensie wyjaśni się, 
w czyjem i czy w czyjem imien.u przem a
w iał delegat P lener, u ierp retu jąc  wyłączę 
nie m łodoczechów  i .: komisji budżetow ej 
delegacji austrjaekiej, jako  akt odw etu czy 
kary za skandale , tow arzyszące rozw iąza
nie sejrnu praskiego, to p ew na, iż wvstęp 
jego w znudził nowszechny niesm ak. T rąci 
to wszystko zanadto  T ru tn o w e m ! Zostaw 
cie T ru tnow  T rutnow ow i!

Poraź już niew iadom o który da ł się zno 
wn p P lener unieść swej szczególniej n a 
turze, dał się pow odow ać swej osobliwej 
żyłce do zapędzania łam, gdzie go nikt nie 
pędzi, i w racania w tvł, chociaż go nik t za 
połę nie trzym a, jak  wówczas, kiedy to sło 
dyczą poił uszy w o l n o m y ś l i c i e l i  cze
skiego narodu. [Tak się wówczas zwali pp. 
H erold, Kaizl, Gregr i t. p. Srogoż się za
wiedli, jeśli brali na serjo tę arlekinaćlę z 
sezonu jesiennego, po której nastąp ić  nnała 
w iosenna w arjacju!)

I dalibóg już nazbyt trudno  dojść,*do cze
go właściwie zdąża owa S ta a tsp a r te i libe
ra ln a  pod laską przew odnią swego w odza 
i mis.i rza. Zdawało się, iż rozstrąci lir Taaf- 
fego i — biorąc ich na „w olną myśJJ — zaprzę- 
ż 1 m łodoczechów do swego rydw anu, a to 
tym czasem  najoczywistszą konsekw encją je, 
nazbyt „ostrego tonu" być m usi system
T^affcgo rozjemczy, - , dounlkniony, -konie 
czny !

Po m ergerow skieh w ybuchach w p a rla 
mencie, doczekaliśmy się w idoku plenerów  
skiego po trząsan ia  w iązanką ró zeg : ()uos 
ego! Mimowoli. na myśl się ciśnie: m łoan- 
czechom przedrzeźniają się . m łodoniem cy 1

W iele dzienników przynosi wieść stanów  
czą, niew ątpliw ą, iż delegaci polscy o rze- 
koniem p o sta row ien iu  delegacji austrjackiej 
"de w chodzenia z m łodoczecham i w ża 
Jn e  stosunki — mc a nic nie w iedzą, w ża
dnych odnośnych pour-porlers  nie uczesti ii 
czy li, i z deklaracją plenernw ską bynajm niej 
się nie solidaryzują, owszem, jak  to jest 
słw ierdzone, nie mieli żadnego w pływ u na 
skład listy kandydatów  do komisji budżeto 
wej z Jz^ch , w myśl zwyczajów przyjętych 
w delegacjach Pojawiły się już i głosy żą
dające uporczywie, aby p. Jaw orski zdem en
tow ał publicznie Plenera, co więcej, nie 
którzy ganią już  p. Jaworskiego za to , iż 
zaraz po m owie P ienera  nie pow sta ł i nie 
zapro testow ał imieniem polskiem . Klokol- 
w;ek nliżej zna ustrój w ew nętrzny delega
cyj, zrozum ie przesadę w tego rodzaju  p ro 
pozycjach i utyskiwaniach. O wyborze kan-

M I M . O Z A .  t . .
p r o b l e m a t  p s y c h o l o g i c z n y

przez

Włodzimierza Zagórskiego [GhodtiilkaJ.
8); ' '■ '

(Ciąg Jalszy).
Ale hraLia ludzi się myślą, że m u przy

szłość miniong szczęście powróci.
r V p la it ,  corńme, vous voudres,

m on ' n.ało od tąd  być s ta łą  przygry 
wką jego życia. N apróżno starał się ożywić 
ten  n a rtw y  posąg, w kórym zagasła jv.y 
kradziona- oogom iskra Prom eieusza. Hra-;. 
hm a była uprzejm ą, łagodną i Uległą żona, 
ale nic w .nn j nie przypom inało daWnej 
r °zkoęhanej oblubienicy.

. I nie było w tem  złej ,voli s j e j  strony, 
r b łudnego udania, me było gniewu ni 

zernsty. Zobojętnienie jej bym nieuniknio- 
' k* .s^utkieni przesdenia, jakie siv w niej 

rze P°d wpływem p c p rz e d z rją ^ c b  zda 
;  ■ Jak niegdyś bezw iednie z porzw arki

rów ni1'- W>1(’cidł 1 raoŁyliro ’ tak się teraz
z a J i le p ł  g^siVi dn;e in0tyl ^  zm a*U vhła

cha ak t lu le^ało w l3any°h
dra ,na sń ten.'PeramentU i w yobrażeń 

i '? a ule w iedziała o żre ,anie, kto-
^  hfemat V \  I  isfitiienu . Był to 
u - ppychougiczny n ad er ciekawy^ i 

ze WFzechm.ar Mrfoyc

podsycana egzaltacją, w praw iła ją  była w 
jakiś szał przedziw ny i jedyny. Rozm ow a 
z mężem  wyleczyła ją. ■ tego obłędu. O be
cnie była iak ten ,, który się ze snu obudzi 
i nie poim uje już  daw nych sw ych-uniesień. 
W śzystku co kiedykolwiek o kłamliwych 
ziemskich słyszała rozkoszach przypom niało 
je j się era: i. utkwiło w jej -umyśle. M inio
ne u p o jen ia  wydawały je j się nagannym  u- 
padkiein, a ona sam a wielką grzesznicą

Po nięiakim ś czasie p rzy szed ł.. h rab ia  do 
przekonania, że.ta, dziwna zm artw iałość h ra 
biny aie jest wynikiem je;, słabości, lecz ze 
sie. w. nięj samej niepojęte jak ieś odbyło 
m z m b ra ż e n it.,v/Z m iin a  m -była d la  mego 
zagadką. S łodycz jej nie pozw alała m u 
]Dri.ypuszczaći Lv żywiła w sercu sw em  żal 
do uięgo. ;ą ,.jędńak  czuł. że się zm ieniła 
Pieszczoty je j nie miały daw nego cgnia, u- 
izucie nie Iznało daw nych uniesień. P rzecu
dny kwial -u h a d ł  lyyą. w on u paja jącą!

I nie m ógł je j naw et . czynu w yrzuiow , 
że się .zmieniła. K uchała go bowiem  za 
wśze, ale kohała inaczej. M iłość,jej pozby
ła  się tylko ow ej gwałtów ności, k tort go 
dawniej, raziła  i była te raz  spokojną, cichą, 
tak jak  tego niegdyś pragnął gorąco.

Tak, ni zawodnie,, ale t a , egzaltacja była 
właśnie w arink jęm  fet m iłości, .ona j e j 'n a 
daw ała ową woa pi zedziwna, aczkolwiek 

.chorobliw ą, która go upajała tak: mile. A 
w ięc,m u żal było tej woni uronionej już 
bezpow rotnie, żal tęgo zgasłego m eteóru , 
klóry ^o niegdyś iślępiał swym rażącym  
blaskięm.

T ak  usposobieni zwiedzili W łochy, Szw aj-

dydatów  do komisji budżetow ej z poszcze
gólnych krajów  orzekają ich delegaci Po- 
iakow  popi ostu n ik t nie podejrzy w ał o um a 
czarne palców  w jakiejś konspiracji anty- 
czeskiej. Zbytnie m anifestow anie się z *ch 
strony byłoby o tyle błędem , iż mogłoby 
dopiero zrodzić przypuszczenia niezgodne z 
rzeczywistym stanem  rzeczy. Jeśli jednak  
m anifestacja nastąpi, jeśli delegacja polska 
uzna za stosow ne rozproszyć niczem n ieu
zasadnione wątpliwości, służyć to będzie 
za nowy dow ód, iż m a n i f e s t a c y j n i e ,  
zawsze i niezm iennie naród polski ani przez 
chwilę cierpieć nie może ani cienia niezgc 
dy lub niechęci między sobą, a b ratn im  
narodem  czeskim, że pom im o wszystko, po
mimo W aszatego, pom im o Eim a, ' pom im o 
praskich zajść, k tóre zam ykają usta  i kazą 
tw arz rękom a zakryw ać przyjaciołom  n aro 
du czeskiego, dla Polaków , nad  W ełtaw ą, 
zawsze żyją Czesi, a nie now om odni „Cze 
cho - słow ianie", i w oczach tych Polaków  
zawsze Czecnow punkiem  zbornym , ś ro d 
kiem ciężkości, ośrodkiem  nerwowym  — nie 
Petersburg, Moskwa lub k ijów , ale P raga 
„z ło ta“. . .

Ci tedy Polacy pomimo wszystko z Cze
cham i ehea gadać ! . .

Z bisźące! r i r i l

K roniaa dw orska przynosi parę  szczegó
łów  z tegorocznego c rele  delegacyjnego, 
szczerze nam  miłych.

Między innymi zaszczycił cesarz i pol
skich delegatów  rozm ow ą. Mówiąc z dele
gatem  Popow skim  zwrócił uw agę na to, iż 
delegat Popcw ski zrasta się niejako z re 
feratem  budżetu w ojskowego, p iastu jąc go 
po raz trzeci.

W  dalszym ciągu rozm ow a p rzyb ra ła  cha
rak ter dyskusji m eryur-ycznej. W toku jej 
zauw ażył cesarz, iż „ to ttraordinańum  bu d że
tow em u ubyło kilka pozycji na rzecz ordi 
narium  1 dobrze zrobiono". Hr. W odzickie- 
go p;,tal eesaiz, czy poraź pierw szy j e s t  
delegatem  Na potw ierdzającą odpow iedź, 
zauw ażył cesarz, iż pracując w sejmie, p a r
lam encie a teraz i w delegacjach hr. W o- 
dzicki składa dow ody pracow itości, nie szczę
dzącej czasu na spraw y publiczne Hr. Ba 
deniego zapytyw ał cesarz o b ra ta  naczel
nika Galicji Byta m ow a o sejmie. Cesarz 
zauważył, iż sejm odbył się nader pow ażnie 
i spokojnie W iele dobrego zdziałano. W 
szczególności w spom niał cesarz o ustaw ie
0 ko ltjach  lokalnych i subw encji krajowej 
na  rzecz kolej: tarnopolsko-halickiej. D ele
gatow i Chrzanow skiem u w yraził cesarz z£t

owoienie, iż gc od tylu la t widz, w wszy 
stkich ciałach praw o lawezyeh. J z delega
tem Chrzanowskim  m ówiąc o kolejach ga
licyjskich, cesarz p rzyznał, iż koleje te za 
rów no ze względów  ekonom icznych, jak
1 strategicznych są  nader w ażne.

P  Jaw orskiem u pow iedział cesarz: C ie
szę się, widząc pana wiceDrezydentem  de
legacji.

W ażneir było ośw iadczenie delegata H ar- 
tla, który dziękow ał za zaproszenie P o la 
ków, Czechów i K roatów  na kungres filo
logów. Ludy w ym ienione zawsze gotow e są

Hodać rękę Niem com  do w spółpracy d oda
tniej, zm .erzająeej ku w spólnem u celowi 
krzew ienia ośw iaty.

Z młodczechów zaszczycony zesta ł przez 
cesarza rozm ew ą delegat A dam ek.

W ystąpienie P len era  w delegacjach p rze
ciw m iodoczechom  nie spo tkam  się naw et 
w łonie sao itj lewicy z uznaniem ! Gała 
nieleuwie prasa .i endecka. p o łęp ia n ie ro z 
wagę i zacietrzew ienie przyw ódcy linet-ałiiw 

W ien er A llg . Z tg . stw ierdża, iż ani je  
den dziennik nie m iał odwagi zsolidatyzc 
wać się z krokiem  w y s^ń ca  cheoskiej Izby 
handlow ej. W ymienione pismo sądzi b a r
dzo ostro postępek Plenera, i kończy sło 
wami : „B rutalny czyn m łodoczechów  w
sejm ie praskim  był zbrodnią wobec p a r la 
m entaryzm u, ale w ystąpienie P lenerr iest 
czemś gorszem , bo je s t b łędem  polity
cznym “.

W ien er T a g b la tt stw ierdza, iż P lener nie 
był upow ażniony do złożenia deklaracji 
przez się wygłoszonej Listę kandydatów  
do komisji budżetow ej układali jedynie P le 
n e r i hr. Deym Polaków  n aw et nie zapy
tyw ano o zdanie Organ M aurycego Szepsa 
wie, iż Polacy nic nie chcą m ieć w spólne
go z wyrokiem  P len era  ferow anym  p rze - 
CiW m łcdoczechom .

Także Y a ter la n d  nie pochw ala sam ozw ań
czego kroku P lenera. K onserw atyści n ie
mieccy nic nie w iedzą o pow ziętem  rzeko
mo . postanow ieniu unikania, zetknięcia z 
m łodoćzecham i w ciałach praw odaw czych.

N ajgw ałtow niej w ystępuje przeciw  P le
nerow i D eutsches Yolfcsblatt, dowodząc, iż 
leader lewicy m a to we krw i, iż każdą ak
cję polityczną przez sie pod ję tą  zakończyć 
m u s i . . .  g łupstw em . Co chciał F iener osią
gnąć — pyta dalej dziennik antysem icki — 
czy może pow strzym ać w rozw oju ruch 
m łodoczeski? D ał tylko powód do m n ie
m ania, iż zaślepia go nienawiść,* ku Cze
chom. Dalej wykazuje D eut. Y d k s . ,  iż enun
cjacja P lenera jest objaw em , że już  i w de
legacjach lew ica poczyna okazywać sta re  
nawyczki, baw i się w despotkę, skazuje na 
banicję, i znęca się nad  tymi, którzy do 
ściślejszego g iona jej kliki nie należą.

D autsch  Z tg ., organ P lenera , zwala o d 
pow iedzialność za niewyDrame m łoaocze- 
cha do komisji budżetow e! n a  członków 
daw nej p ray icy  parlam entu , którzy ćlecy do
wali tym razem  o wyborze. O liście o sta t
nie słuwo mieli do pow iedzenia delegaci 
k iólestw a czeskiego Ich to dziełem dekret 
banicyjny, P len er był tylko referentem .

Daje to pow ód praskiej P oH tik  do p o 
sępnych uw ag, pod adresem  ty c h , którzy 
m oże deklarację P lenera  za n ieroztropną 
uw ażają, ale w rzeczy sam ej to same, co 
P len er w ypowiedział, uczynili. N ęuc F re ie  
Fressc zrobiła trafną uw agę, iż młoćtoczeei 
od tąd  drapow ać się będą w szatę męćzen 
ników parlam entaryzm u potrafią w fcotóch 
w yborców  wyzyskać sw ą sytuację. P o h tik  
nazyw a sąd ten najdosadaiejszem  potęp ie
niem  alrcji plenerow skiej.

Fester L h y d  ogłasza interw iew  swega ko
responden ta  rzymskiego z kardynałem  Rem 
poiła. Sekretarz stanu  ku^ji rzymskej ia ■ 
szczycił dziennikarza m adjarskiego półgo
dzinną rozm ow ą, której przedm iotem  były 
oczywiście wnioski kościelno-polityczne jgsą 
du d ra  W pkerlegn. Ks. tą rd v n a ł podnosił, 
iż sym patje, w iążące katoiick le W ęgry z

carję i brzegi R e n u ; on usiłując napróżno  
w zbudzić w niej zajęcie, ona obo jętna na 
w szystkie cuda natu ry  i sztuki, które wi 
działa. W reszcie wrócili pod jesień zniechę
ceni z Lej podróży, po której h rab ia  tyle 
‘ obie om eoywał przyjem ności i rozaoszy..

Zdaw ało się jednak  chwilę, że h rab in a  
Ocknie się ze swego odrę tw ien ia  i że uczu- 
c.e m acierzyństw a wyleczy ją  z chorobliw e
go jej sm utku Poczuw szy się m atką, nie 
posiadała  się z radości W  m iarę jak  się 
zbliżał czas jej słabości, poczęła jej w yobra
źnia łu d z ić  się ze swego letargu, daw ną 
znów i.bjaw iając energję. H rab ina teraz 
m yślała j cdjr,ie o obowiązkach jakie ją 
czekają, o szczęściu jakie niebaw em  ozłoci 
jej życie, o pieszczotach spodziew anego a 
ju ż  ukochanego dziecięca, oddając się t.ym 
myślom z zwykłą sobie egzaltacją.

„O tak ! Znalazła wreszcie cel życia. Z na
lazła szczęście prawdziwe, które nigdy ni 
zm ierzchnie, którego jej żadna n .e  wyrwie 
siła. L pcz to szczęście ona chce posiąść w 
całości; niechaj nikt „ocy nie dzieli się z 
n ią  uśm iecham i tego dziecięcia ; niechaj go 
nigdy nie dotknie dłoń obojętna Ona sam a 
czuwać będzie nad jego kolebką, ona je  
karm ić będzie w łasną piersią, ona też p ier 
wszy jego otrzym a uśm iech i pierw szą p ie
szczotę. O c h ! ona zazdrośnie skarbu  swego 
pilnow ać będzie, ona go dotknąć nie po
zwoli nikom u, o n ik o m u !“

T ak ą  to się pow odując zazdrosną m iło

śc ią , przygotow yw ała h rab ina  w ypraw ę dla 
spodziew anego dziecięcia. Nie chciała n i - . 
kom u pozwolić wyręczyć się w tej robocie, 
nie chciała przyjąć niczyjej pomocy. Z d a 
w ało się, że przygnębiony um ysł jej, zna
lazłszy wreszcie nieznędne dla sienie za
trudnien ie , pokrzepi się i do dawniejszej 
wróci swobody.

N iestety jednak , zawieść m iała i ta n a 
dzieja. S łabość hrabiny w zięła ob ró t bardzo 
ciężki, tak, iż niesposób było myśleć o tem, 
aby sam a karm iła i zajm ow ała się swem 
dziecięciem. Zaw ód ten , mweczący wszystkie 
jej nadzieje, k tóre z takim  w ypielęgnuw ała 
zapałem , pogrążył ją  w tak  głębol ie, roz
paczy, iż obaw iano się, by nie przeniosła 
tego ciosu. Dzięki um iejętnym  staraniom  
uratow ano jej życie *V k.lka tygodni p o 
tem , w róciła do zdrow ia, ale nie wróclfa 
już  nigdy do daw nej pogody um ysłu.

N aw et owo uczucie m acierzyństw a, które 
było się w niej zbudziło z taką mocą, za
m arło w je j piersi skutkiem  doznanego za
w odu O hojętnem  okiem, patrzyła teraz na 
lo  dziecko, n ad  którem  opiekę płatnym  mu 
siała powierzyć dłoniom . S z c z ę ś c ie ,  c  kto 
rem  daw niej tak m arzył i, nie miał ) j z ’ te 
raz dla niej uroku. Ta.ia to już była n a 
tura tego dc uniesień lecz i do zniechęceń
skłonnego umysłu

W lokło się :m terać życic szarem^ pa 
sm o m ; dnie nudne niby sło ta, be i słońca 
i bez uśmiechów. I rozdzi dała .ch se rca ' 
y rzepaść  coraz większa, jakkolw iek nie było 
pow odu do podobnego zerw ania. Ona była 
zawsze rów nic łagodną  i pe łną  słodyczy.

on rów nie uprzejm ym  dla żony i nie zacie
m niała pozornie żadna ciimurka w zajem ne
go ich pożycia.

Raz tylko jeden , i to na chw ę, zaćm  
tę pogodę niepoięiy wybuch hra biny. Byłe 
lo w dom u ksiasLwa W łaóysław ow srw a, 
podczas obiadu. H rahina była dnia tego 
sw obodniejszą i weselszą niz zazwyczaj. 
R ozm aw iała przez cały czas obiadu z księ
ciem uprzejm ie, śm iała sie n aw et |  jogi 
dowcipow i zdawało się, że ją  znakomicie 
baw i iegc towarzystwo.

Pou !;nmec ob.adu poaano  poziom ki, ze 
któreini n ieg d y ś  p rzepadała  tak  bardzo . N e 
widok tego sm acznego nw ocu w strząsną 
dreszcz nerwowy jej ciałem  i dwi duże 
ciężkie łzy zakręciły sie w jej oczach Chwi
lę jakąś walczyła z souą, s ta ra jąc  się p o 
konać opanow ujące ją  rozarażn ien ie , wre 
szcie spazm atycznym  w ybuchnęła płaczem  
R ozdenerw ow aną do najwyższego stopnia mu 
siano sdw.ezć do dom u. Przyw ołany lekar ; 
uśw iadczył ze to zbyt silnv zapach pozio
m ek rozdrażn ił ao tego stopnia je j nerwy

Po kilku dniach  w róciła h rab in a  znowi 
do swej posągow e; m artw oty. Poiegając ni 
zdaniu  R karza, nie zastanaw iał się hrabi: 
bli lej nad  tem  jaka  też przyczyna mogli 
w vw ołać owo dziw aczne rozdrażm enie, v 
które p o p ad ła  h rab ina  n a  widok ulubione 
go niegdyś owocu. To praw da, iż od dłui 
szego już  czasu nie zastanaw iał się n.r < 
dziw actw em  żony przekonaw szy się, iż na 
p”6żuo usiłuje zwalczyć ięj zm urtwieiość,

(Dokończenie nastąpi).



K U R J E R  P O L S K I .

Stolicą A postolską, nie osłabły w ostatnich 
czasach, jaK tego dowodzi liczny udział 
pielgrzym ów  z Zaliiawji w uroczystości iu- 
bileuszow ej. Skądinąd Ojciec św. użyczając 
ks. prym asowi Y aszarem u kapelusza kardy
nalskiego zaznaczył wyraźnie, że i W atykan 
w  niczdin nie zmienił swych uczuć dla A- 
postolskiego K ro lesiw a. Polityka w yznanio
w a rządu liberalnego je s t dla Stolicy A po- 
posiolskiej n a a e r n o ^ sn ą .

Katolicyzm, który przed wiekami zagrze
w ał przodków  dzisiejszych M adjarów w 
walce z półksiężycem ottom ańskim , nie za
służył n a  system atyczne dokuczanie, przy- 
czem dogm ata, będące podstaw ą religji, 
spotykają się z lekceważeniem ze strony 11- 
staw odaw stw a.

W dalszym ciągu przyznał ks. kardynał, 
iż rząd zalitawski zaszedł zadaleko, aby 
m ógł się cofnąć. To sam o jed n ak  zdarzyło 
się w  Hiszpanji, a jed n ak  tam  wyszukano 
m odm n  v ive n d i, który pogodził państw o z 
Kościołem. Mówiąc o zaprow adzeniu m e
tryk państw ow ych, ks. R am polla z ubole
w aniem  podnosił, iż na  dnie tej reformy 
tkwi chęć p rzefo rso w an a  w praktyce p rz e 
pisów  ustaw y z 1868 o wyznaniu dzieci z 
m ałżeństw  m ieszanych. U staw a ta  rde je s t 
zgodną z nauką kościoła katolickiego, który 
zezw ala na m ałżeństw o m ieszane tylko w 
tych razach, kiedy je s t zapew nione, iż wszy
stkie dzieci w ychow ane będą w religji ka- 
tolickie| Gwałci ustaw a z 1868 także p ra 
wo natury , pozostaw iające rodzicom  w ybór 
zasad etycznych i religijnych, w jakich 
p rag n ą  wychować swe dzieci. Po za „cy- 
w i'ną m atrykulacją0 kryje się dążność w pro
w adzenia ślubów  cywilnych, stw orzenia riiał- 
żeństw , nie związanych żadnym  węzłem, w 
oczach Kościoła, których potom stw o jednak  
przez państw o uznaw ane byłoby za p r  a - 
w  e.

W  końcu utyskiw ał ks. R am polla na  w y 
raźną  niechęć sfer wpływowych w ęgier
skich dla Kościoła katolickiego, k tóra  się 
p ize jaw ia  naw et w dążności nie przyznania 
katolicyzmowi tej autcnom ji, jaką  się cieszą 
inne wyznania.

N h  bez znaczenia w ypadkiem  w polity
ce w ew nętrznej Zalitaw ji je s t nowy rozdział 
w stronr.ictw ie m ezawł dości. Jak w iadom o, 
przed laty ze stronnictw a tego, nie uznają
cego „w  zasadzie" porządku rzeczy, stw o
rzonego „ugodą" z 1867 r., w ystąpił Ugron, 
stw arzając oddzielną grupę parlam entarną , 
zw aną ,,partją  roku 1848“. O becnie kioku^ 
podobnego dokonał Eótvós, dotychczasowy 
kierow nik stronnictw a. Jakie m otyw a p o 
w odow ały Ebtvósem , najlepiej poznać m o
żna z odezwy, jak ą  ogiosił w L gyetertes, 
polem izując w mej z Polonyi m i puzosta- 
łymi w łonie frakcji dotychczasowej „nie- 
zaw isłym i“. S tw ierdza Eótvós, że od pe 
w ntgo  czasu uczuwać się daje na W ęgrzech 
pow iew  „reakcji0. W iele znaczących o b ja 
wów d o w o d z i, iż w łonie wszystkich do 
tychczasowych klubów parlam entarnych  w ę
gierskich ruch się wszczął, grożący rozer
waniem  istni jjących organizacyj i przekształ
ceniem  'Zby poselskiej na zupełnie inną 
modłę. Zarów no w partji rząduw ej (liberal
n e j1, jak  w stronnictw ie narodow em  i nie- 
zawisłem  odezw ały się głosy przeciw ne re 
formom kościelno-politycznym . W tej sy
tuacji „stronnictw o niezaw isłości11 szczegól
niej pow ołane czuć się m usi do zajęcia 
wyraźnego stanow iska. W skazuje to ja 
ko obuwiązek l.st Koszuta, a groznem  me 
mento, k tóre zagrzać puw inno wszystkich 
1 berałów  do podania sobie rąk, je s t p o sta 
w a Izby m agnatów. Skoro więc stronnictw o 
niezawisłości pro jek tow aną przez Eótvósa 
rezolucję, soli laryzującą się z polityką wy 
znaniow ą dra  W ekeilego, odrzuciło nie p o 
zostaje zdecydowanym  liberałom  tej grupy 
nic innego, jak  zorganizow ać się oddzielnie.
W  dalszym ciągu odpiera  Eólvós podejrze
nia, jakoby zam ierzał być odtąd  „rzp tu w 
cem  niezaw isłym 0, satelitą gabinetu" dra 
W ekerlego, owszem jes t m u obojętne, kto 
dzierży s te r rządu  w ręku dr. W ekerle, 
h r A pponyi czy U gron — chodzi mu tylko 
o zwycięstwo haseł liberalnych Zasługuje 
na uw agę ustęp  odezwy, który wytyka po 
słom  „stronnictw a niezaw isłości0, iż nietylko 
w rozm ow ach poufnych, ale także i na zgro
m adzeniach m anicypalnych w yrażali się w 
duchu konserw atyw nym .

Neue fre ie  Presse inLerviewowała Helfytógo 
. U grona w spraw ie secesji Eótvósa. Helfy 
je s t zrozpaczuny, chory. Myśl K oszuta za 
traca  się coraz bardziej K oszut nigdy nie 
m yślał o rozbiciu stronnictw a. Niegdyś p o 
tężna frakcja p arlam en tarna , dziś po usu 
m ęfiu się Lgrona i Eutvósa zm alała do ni
knących rozm iarów . Jestto  dla idei koszu- 
towskiej klęska n iepow etow ana. —  Ugron 
silnie zaprzeczał, iakoby z nowymi secesjo- 
nistam i m iał zam iar wejść w  bliższe p o ro 
zum ienie. Jest zadowolony, iż raz pozbył 
się z karku Eótvósa i ponow nie ani myśli 
podaw ać mu rękę. W  rozm ow ie charak te
ryzow ał U gron swych daw nych sojuszników 
politycznych, jak  n as tęp u je : Eótvós jest n a j
zdolniejszą głow ą v, partji, ale je s t p różnia
kiem. Polunyi — człowiek niegłupi, ale sa
m olub pełen  nienasyconej ambicji.

Dość ciekawe są obliczenia statystyczne 
T iiy liche  R u n d sch a u , dotyczące oslalniego 
głosow ania w spraw ie reform y woj ikowej 
w Niemczech Z obliczeń tych wypływa, iż 
za projektem , H uenego głosow ali w  dniu 6 
m aja b. r  przew ażnie posłow ie z P ru s , z p o 
między pruskich zaś znaczniejszy odsetek 
przedstaw icieli w schodnich , niż zachodnich 
prowincyj Królestwa.

Z 236 posłów z P rus, jacy zasiadają  w 
p a rlam enc.e, oddało swe głosy 222, i to po 
peł o wie za i przeciw: 111 oświadczyło się za 
w niosk'em  H uerego , 111 przeciw  w niosko
wi. Z wyjątkiem Ślązka, w schodnie p row in
cje p ań stw a pruskiego oświadczyły się w ię
kszością głosów za przedłożeniem  wojsko- 
wem. Ź 17 przedstaw icieli P ru s  w schodnich 
d w u n a s t u  głosowało w myśl rządu, z 
13 przedstaw icieli P rus zachodnich j e d e 
n a s t u  było za wnioskiem  H uenego. Po-

m eranja oddała  12 głosów za przedłoże
niem, 2 głosy przeciw . W. Ks. Poznańskie 
jednogłośnie poparło  wniosek rządowy. Z 
15 posłów  z K sięstw a, c z t e r n a s t u  gło
sow ało z a , j e d e n ,  nieobecny na posiedze 
niu, później złożył deklarację iż był ró 
wnież z a w nioskiem  P ó ł na pół ważyły 
się głosy w Bi andeburgji. Z 26 jej p rzed
stawicieli już ty’ko 15 staje po stronie lir. 
Capriviego. — Zachodnie prow incjo pruskie, 
rów nie jak  pom niejsze państw a, związkowe 
bardzo znaczną większością, n i e  ż y c z ą  
sobie pom nożenia ciężarów wojskowych. 
161 posłuw wysyłają Niemcy nie-pruskie. 
Z tych 99 głosow ało przeciw  H uenem u, 
tylko 51 za H uenem , 11 nie głosowało. 
Najsilniej oponow ały państw a południow o- 
niemieckie, katolicKie — podobnie jak  i 
katolickie prow incje pruskie. I tak z 48 Ba- 
warczyków 35, z 35 posłów  z piow incji 
nadreńskiej 26, z 16 posłów  westfalskich 
11 przeważyło szalę na niekorzyść p rzed ło 
żenia rządow ego. Rzecz charakterystyczna, 
iż z posłów  ślązkich, zaliczających się do 
stronnictw a centrum , 7 głoaowało za H u e 
nem , 7 przeciw, nieobecny poseł Schalscha 
sprzyjał wnioskowi rządow em u. W idać za
tem , iż wpływy miejscowe uw ydatniły  się 
i w łonie centrum .

W  zw artym  szeregu głosow ały przeciw  
w zm ocnien ij m ilitarnem u w olne m iasta 
Rzeszy, Nie dziw! ich przedstaw icielam i 
byli socjaliści.

Pew nego rozgłosu n ab ra ła  „now a frak 
eja" w pruskiej Izbie panów , przez w yklu
czenie ze swego grona R au.nbacha, bu rm i
s trza  Gdańska, skom prom itow anego znanom 
przekręceniem  słów H e rn e tte ’a. Krok .no
wej frakcji" pow szechnie się niepodobał. 
B aum bach, jakkolw iek ośmieszony i n iem o
żliwy polityczn.e, n iepopełm ł jednak  < zynu 
n iehonorow ego, zasługiw ał więc raczej na 
poufne consilium  a lew adi, niż jaw ne osten 
tacyjne wykluczenie. Przy tej sposobności 
pismo niem ieckie zajm uje się nieco „nuw ą 
fiakeją". „Nowa frakcja" je s t to klub poli
tyczny, łączący tych „panów “ pruskich 
którzy nie chcą zaliczać się do „starej frak 
cji" S tahla. „Nową frakcje" sk ładają  u m ia r
kow ani konserw atyści, większa część woino- 
konserw atyw nych, zasiadają na  jej ław ach 
jeden  m inister, praw ie wszyscy p rzedstaw 1 
ciele uniw ersytetów  i burm istrze miast.

Na uroczystość jubileuszow ą słow. Tow . 
dobroczynności w ysłała Serb ja  n ad er idę 
wiele telegram ów . Z liberałów  wystosow ał 
gratulacje nieledwie tylko m etropolita  Mi
chał i były redak to r W ie lk ie j óerhji Kacan- 
ski. P rzesła ł rów nież telegram  jen e ra ł Sawa 
Gruicz.

N atom iast poseł W aszaty nie om ieszkał 
i tym razem  zam anifestow ać swych sym pa 
tyj dla „potężnej słowiańskiej R o s ji1, „b ra
tniej R osji" i „T ow arzystw a słowiański ;go“ 
(sic!)

Zupełnie inaczej po jął uroczystość biskup 
S trossm ayer. 1 on w ystosow ał pismo na 
ręce kom itetu jubileuszow ego, atoli g ra tu 
lacje te nie mogły być głośno odczytane, 
dla treści swej mocno n iepraw om yślnej. ,  . 
Jest to zarów no charakterystyczne, lak dla 
Tow arzystw a Dobroczynności, którem u nie 
było w o ln o . . .  dowiedzieć się czego mu 
życzył przyjaciel z D jakovaru, jak i dla b i
skupa S trossm ayera, którego szlachetne m a
rzenia okazały się z łu d z e n ia m i...

O dczytyw ał hr. lgnatiew  z . lsma ks, Slross- 
m ayera tylko jeden  ustęp , w którym  m ow a 
o uczynkach m iłosiernych, dokonyw anych 
przez Tow arzystw o -  ustęp oczywiście nic 
nieznaezący.

Z Tow. lekarskiego krakowskiego.
Komisja przem ysłów o-lekarska Tow . lek. 

krak, odbyła swe posiedzenie J dnia 18 go 
lutego 1896 r.

Przew odniczył prof. dr. Korczyński. C złon
ków obecnych było 13.

1) Na podstaw ie uchw ały Tow arzystw a 
lekarskiego krakowskiego z dnia 18-go sty
cznia 1893 r., mocą której n ,‘anovvar.. zo
stali stałym i członkam i komisji na la t 3, t.j. 
do 1-go styczniu 1896 r . : Drowie Korczyń
ski, Kopff Ł azarsk i, Ponikło, Obąliński, 
Rydygier, ŚciborowsLi, rfkórczewski, Śliwiń 
ski i Surzycki, kom isja ukonstytuow ała się, 
w ybierając nadal jednogłośn ie  proi. tli a 
K orczyński'go przew odniczącym  Gdy tenże 
oświadczył, że wyboru tego przyjąć nie 
może dla wielu innych zajęć, którem i je s t 
obarczony, obecni członkowie orzekli, że 
wobec tego żądają rozw iązania komisji, 
k tó ra  tylko pod sterem  obecnego przew o
dniczącego zadaniu  swemu sprostać nioże. 
W tym składzie rzeczy prof. dr. Korczyń
ski przyjm uje w ybór na przew odniczącego 
na dalsze trzechleeie, jednakże z tern za
strzeżeniem , by zastępcam i przew odn.czą- 
cego w ybrani zostali prof. dr. Łazarski i 
prof. S teingraber, by na  dalsze trzechlecie 
potw ierdzono tych sam ych członków n ad 
zwyczajnych (doo. dr. B androw ski, dr. Du
szek, noc. dr. Grabowski, dr. Murdzieński, 
prof. dr. Olszewski, mag. farm. Sobierajski, 
prof. i- te ingraber i prof. dr. W aientowicz), 
by drugim sekrelarzam  komisji m ianow any 
został dr. Ludom ir Ko-czyński, wreszcie by 
do komisji przybrany został jako członek 
nadzwyczajny dr. M aijan  Piątkowski. Wnio 
ski te komisja jednogłośnie zam ieniła w u- 
chw ałę a wubec tego prof. d r Korczyński 
n ’zviął w ybór na przew odniczącego kom.sji. 
W n ie ś li te k n m sj- przyjęło Tow arzystw o 
lekarskie krakow skie do w iadom ości na po
siedzeniu w Inn? 22 lutego 1893.

2) W  przedm iocie kontroli nad  p rzed
m iotam i już poprzednio przez Tow arzystw o 
lekarskie krakowakm na w niosek komisji 
przemysłowo-lfckarskiej poleceniem’ :

al przyjęto z zadow oleniem  do w iado
mości spraw ozdanie  dra Śliwińskiego, dele
gow anego do zbadan ia  obecnego sposobu

wyrobu chleba G raham a w piekarni p. G 
Barucha v Podgórzu i uchw alono wyrób 
ten dalej opierać.

bj odczytano list dra Sm olarskiego z P rze 
myśla który przez kom isją upow ażniony 
do zbadania fabryki win leczniczych ap tek a
rza p. Kalickiego w Przem yślu, o sposobie 
przyrządzania tych leków wyraża się jak  
najpochlebniej, wobec czego rów nież uchw a
lono wyrób ten otaczać dalszą opieką

c) przyjęto do wiadom ości pismo dele 
gata komisji dr. W achlla ze Lwowa, który 
uproszony przez kemieję donosi, że mag., 
farm. p. S tan  W oiański fabrykację kefiru 
przeniósł ze Lwowa do Szczerca pode 
Lwowem i że wyrób len obecnie odpow ia
da wszelkim w arunkom  dobrego środka 
djelycznego i leczniczego.

d) odczytano protokół delegata dra So- 
rzyekiego i mag. farm Sobierąjskiego, z któ
rego wynika, że p. Kotowicz w K rakow ie 
w yrabia kapsułki lecznicze w sposón od
pow iedni.

e) przyjęto do wiadom ości św iadectw a 
lekaiskie i weterynarsKie o dobrym stanie 
zdrow ia krów i służby stajennej w m leczar
z a c h  w Gnojniku i Śledziejowicach

f) uchw alono zwiocić uw agę jednego z 
producentów , by do w yrobów  swoich nie 
dołączał żadnyen takicn opisów, któreby 
pouczały publiczność, przeciw  jakim  chore 
bom  wyroby te mają być używane.

3) Na podanie  p, Szym ona Tiaya, mag. 
farm., w aptece pana Jakóba P iepesa we 
Lw ow ie, o ocenienie pudru  dla dzieci an - 
tyseplycznego jego w yrobu, uchw alono od
pow iedzieć, że kunńsja z zasady nie zaj
m uje się ocenianiem  przetw orów  o i iezna- 
nym składzie chemicznym

4j Na podstaw ie opinii prof. R yd la , n a 
dań chem icznych dokonanych przez prof. 
S tc in g iab era  i ocenienia przez mag. farm. 
Sobierąjskiego, uchw alono przedstav  ić T o 
w arzystw u lekarskiem u krakow skiem u wa- 
zehnę krajow ą w yrobu Brunickiego i Spółki 
do polecenia.

5) Po dłuższej dyskusji w ynaczono pod 
K om isję (prof. dr. Łazarski, prof. S teingra- 
ber i dr. Śliwiński) dc dalszych badań  nad 
dobrocią i sposobem  fabrykacji k iajow ego 
m ydła szarego.

6) Dr. Ściborowski przedstaw ił wynik 
rozb... ru chem icznego wody ze zdroju Jana  
w Szrzawnicy. Zdrój ja n a  dopiero  przed 
dwom a laty ujęto w odpow iednią cem brzy
nę betonow a, poczem  wodę poddano  szcze
gółow em u rozbiorowi chem icznem u przez 
prof. Sch iam m a w Krakowie. Ilość składn - 
ków stałych w 16.000 gram ach wynosi 
49 07603 grm ., a iluść bezw odnika w ęglo
wego zupełnie w olnego 17 63540 grm. —
Z najw ażniejszych składników  siałvcłą wy
mienić należy dw uw ęglan sodowy (2:r860 
grm ), chlorek sodowy (10085  grm.), dw u
węglan w apniow y (8-090 g rm ), dw uw ęglan 
magnowy (2 90 i grm.) i dw uw ęglan żela
zawy (0 258 grm.) Z tego w ynika, że w o
da z tego nowegu zdioju  znaleić  może 
z korzyścią zastosow anie tam , gdzie szcza
wy alkaliczne są w skazane. O becność ż e 
laza w ilości praw ie takiej, jak  w zdroju- 
Szym una i W andy, pozw ala na używanie 
zwłaszcza tam,, gdzie chorzy są niectokie- 
wni lub  cierpią na  błędnicę i jej następ 
stw a. Zreszlą woda ta  znaleść może rozle
głe zastosow anie jako smaczny napój dje- 
tyczny, orzeźwiający i gaszący pragnienie 
i to sam lub z dodatkiem  białego wina. 
Nowy zdrój jest bezsprzecznie najobfitszym 
ze wszystkich zdrojów  szczaw nickich, wy- 
datnosć jego wynosi bowiem 5f>.0c0 litrów 
na dobę,

Sakreta -z Vominji przemysłowo lekarekiej 
Dr. Michał Śliwiński

Stosunki na prowincji.
C-ęzkowice.

W tych dniach mieszkańcy Ciężkowic wnieśli 
do Wydziału krajowego skargę na nieporządki 
i nadużycia gminne a równocześnie wyraził1 
wotum nieufności Radzie miejskiej, które w do- 
slownem  brzmieniu poniżej podajemy .

Do Świetnej Rady gminy miasta Ciężko
wice.

Obywatele i wyborcy miasta Ciężkowice wy
rażają brak zaufania do reprezentantów gminy 
Ciężkowic i wzywaja i cli do złożenia mandatów.

Św ietna Rauo ! 1) Zważywszy, że przez ustą
pienie z Rady gminnej p. p. Huzy, R aschkegc, 
Rialcibrzeskiego, Eusiachiewicza, Bochnaka, Ki
jasa i Klimentowskiegu, reprezentacja gminna 
powagę niemal straciła, o ile. że po usląpieniu 
tych radnych, wiceburmistrz p. Teodor Koch- 
lóffel w  miejscu public.zncin w obec wiarogo 
dnyeh świadków, reprezentantów miasta r.azwał 
nie tyle już „kiwonaini" jak raczej „błaznam i11, 
których w kurateli mieć musi, bo inaczej po 
giną i o cztonkacli Rady oh dżywemi słowam i 
się wyraził, przez co Radę miasta wprost w po
gardę u mieszkańców Ciężkowic p o d a ł:

2) Zważywszy, że Rada miasta stała się przed
miotem pośm iewiska nawel dla dzienników i 
gazet humorystycznych z powodu lej, a przez 
sam ego Teodora Kocbloffla uznanej bezw ładno
ści i uległości ;

3) Zważywszy, że liczni obywatele tutejsi Wnie
śli do W ydziału krajowego skargę, dowodami 
popartą i w gazetach opublikowaną zarzuty 
bezrządu, nieuczciwości i trwonienia majątku 
gminnego m ieszczącą;

4 ) Zważywszy, że zarząd miasta przez sprze
czne z ustawą rozpLanie i niepiawidłow y po
bór dodatków szkolnych dał powód do nowych  
skarg, oporu kontrybentów, ba nawet w ywołał 
w samym lokalu gminnym karygodną karczemną 
awanturę, skutkiem k ło m  pomiędzy kasjerem  
Ludwikiem Rutką, a pokrzywdzonym mieszczą  
ninem Janem Lebiockim przyszło do słownej 
oDraży;

5) Zważywszy, ż> w szczególności z powoda  
runięcia wieży kościelnej, uszkodzenia kościoła 
parafialnego, wadliwej budowy gmachu szkol 
negu i arisztów  sądowych, nieudaiej lekko

myślnej budowy wodozbioru, etc. etc. należy 
wdrożyć: ptzeciw  winnym kroki sądow e, a tym 
czasem znaczna ilość sprawców tego złego ze 
sobą spokrewniona, spow inow acona i muterjal- 
nymi oraz innymi interesami ściśle złączona w 
zarządzie gminnyn: dominuje, szlachetne zamia 
ry i chęci dbających o dobro paraliżuje;

6) Zważywszy, że z p cw oJów  wyżej pooa- 
nych, z dniem każdym wzrastające ogóine roz
jątrzenie i rozgoryczenie, licznymi po m ieście 
rozrzucanymi paszkwilami i głiichem i wieściami 
na przyszłość o całość mienia mieszkańców  
Ciężkowic obawiać się każącymi się objawia
jące, zmusza do natychm iastowego usunięcia  
powodu tego anormalnego położenia;

7 1 Zważywszy dalej pow szechnie podzielaną 
obawę, że z powodu takich nieporządków i 
nieuczciwości w zarządzie miasta — gmina mia
sta Ciężkowic łatwo poddaną być m ożt pod 
zarząd komisarjatu rządowego, co sprow adziło
by na ubogą gm inę ciężarami gniecioną nowe 
wydatki i koszta, a przedewszystkiem okryłoby 
ją wstydem w obec całego kraju;

8) Zważywszy nakoniec, że w tak przykrej 
chwili moralnego ucisku i choroblrwerr położe
niu jedynym ratunkiem (aby chociaż w części 
zapobiedz złemu) być może wybór nowej Rady 
i zwierzchności gminnej, z którego to wyboru 
bezsprzecznie wyjdą czynniki zdrowe, sam o
dzielne, korupcją nieprzesiąknięte i niezdobyte, 
o dobro miasta dbające.

Podpisani obywatele i wyborcy miasta Cięż
kowic dalecy od osobistego uprzedzenia, stron
niczej niechęci, nie dając posłuchu ubocznym  
wpływ om , po gruntownem  rozw ażeniu , wyra
żają :

I. Votum nieufności pozostałym dotąd tak 
członkom Rady gminnej, juk w szczególności 
zwierzchności gminy m. Ciężkowic.

II. Wzywają wszystkich obecnych reprezen
tantów gminy nnasta C.ężkowie do natychmia
stowego ustąpienia od zarządu gm innego.

III. Szanowną radę gminną upraszają, by 
poczyniła odpowiedn.e kroki, celem  przeprowa
dzenia wyborów nowych.

Podpisani obywatele odwołując =.ę do niewy
gasłego poczucia honoru i sunr.enia każdego z 
panów radnych i zwierzchników gminy, mają 
nadzieję, że ci reprezentanci jeszcze dotąd w 
sprawach gminy udział mający, żądaniu temu 
zadość uczynią. Gdyby atoli żądanie to b ezow o
cny sK u te k  odnieść miało, św ietna Pada gmin
na uważając niniejsze pismo jako zażalenie, 
takowe ,v ciągu dni 14 od dnia dzisiejszego 
licząc, raczy udzielić swym władzom przełozo 
nym do stanowezegu załatwienia

Ciężkowiee dnia 25 maja 1893 .
Votuni nieufności zaopatrzone jest 83-m a  

podpisami.

U

Kronika zamiejscowa.

KURJER LWOWSKI.

-  * P l  d ługich- i męczących--dyskusjach- nad 
sprawą budowy kolei elektrycznej we Lwowie, 
radcy miejscy, na w niosek wiceprezydenta p. 
Marchwickiego, zgodzili się na im ienne gloso  
wanie Wynik glosowania b rzm i:

W niosek prof. Gostkowskiego, ażeby prze
prowadzić budowę kolei elektrycznej tylko od 
kawiarni wiedeńskiej na plac wystawy — upadł.

W niosek , ażeby się tylko ograniczyć na bu
dow ie tramwaju elektrycznego — upadł

W niosek, ażeoy opuścić słow a: system em  
„górą przeprowadzonego prądu" — uchwa
lono.

W nioski komisji elektrycznej z uchwaloną 
już poprzód zmianą uchwalono jednogłośnie.

Do delegacji mającej jechać do W iednia, ce
lem traktowania z m inisterstw em , wybrano 
pp.: prezydenta Mochnackiego, ara Byka, rad
ców Lyszkowskiegu i H ochbergera, dra Popie
la , Schayera i prof. Gostkuwskiego.

* Na powszechnej w ysiawie krajowej we 
Lwuwie w roku 1894 odbyć się mającej, urzą 
dzony będzie osobny dział retrospektywny, 
który ma dać obraz historyczno - obyczajowy 
naszegc społeczeństw a w ubiegłych wiekach. 
To też usilnem jest staraniem odnośnej sekcji, 
urządzającej ten ważny dział Wystawy, aby 
w zebranych zabytkach starożytnych reprezen
tow ane były wszystkie społeczne warsLwy i 
w tym celu zamierza zestaw.ć osobną grupę, 
na którąby się złożyły miasta przez nadesłanie 
na wystawę przedmiotów zvv ązanyeh z łiistorją 
ic.li municypalnej przeszłości.

Na prośbę dyrekcji W yslawy Wydział kra
jow y uchwalił wystosow ać do wszystk.ch miast 
i miasteczek w kraju okólnik, w  którym zwró
cił icli uwagę, iż obowiązkiem każdego obywa
tela naszego kraju jest dołożyć wszelkich starań, 
aby zamierzona powszechna W ystawa wypadła 
jak najświetniej.

Obowiązek ten, zdaniem Wydziału krajowe
go — cięży w większej mierze na instytucjach 
pubhcznyoh. które jako cialr zbiorowe mogą 
nawet ponieść łatwiej pewną ofiarę .naterjalną, 
gdyby zachodziła lego konieczna potrzeba.

W ycział krajowy wychodząc z tego założe
nia, uchwalił zaprosić wszystkie miasta i mia
steczka w naszym kraju, by wzięły udział w 
wystawie retrospektywnej i nafsy/aty takie przed
mioty pamiątkowe, jak starożytne berła wój
towskie i brackie, lady, puhary, w :derkomy i 
insygnia cechow e, m iecze ceremum alne i ka 
towskie, portrety histo-yczne zb-o.ie, działka, 
cborągv.ie, starożytne misternie oprawione księ
gi archiwalne i kodeksy miniaturowe i t. p.

Miasta, w których posiadaniu znajdują ię 
podobne pamiątki, mają porozumieć się wprost 
z dyrekcją W ystawy co cm czasu , k,adj te 
przedmioty mają być tej2e dyrekcji nadesłane,

Głównym i nieodzownym  warunkiem każde 
go okazu, kwalifikującego -ię na W ystawę re- 
truspektywną, jest artystyczna jego wa~tość, czy 
to pod względem  stylowej formy czy dekoracji 
Okres przeszłości, z którego pochodzić mają 
zabytki, zamyka się z XVIII w 'ek!en . Przedmio
ty późniejszej daty wykluczone będą z W ysta
wy retrospektywnej. Dział t.en będzie tak urzą

dzony, aby nie tylko dawał pogląd na ojczyste 
dzieła artystyczne w przeszłości, ale nadto rzu 
cał światło na cywilizację i obyczaje Polski w 
wiekach ubiegłych. Jeżeli na to ilość nadesła
nych okazów pozwoli, wówczas miasta i cecby 
polskie stanowić będą osobną grupę.

Przypuszczamy, że do spełnienia patrjoty- 
cznego obowiązku naszych miast więeej zuchę- 
cać nie potrzeba.

KURJER PROWINCJONALNY.
* W  Żegestow ie z dn. 31 maja r. b. prze

stanie funkcjonować dotychczasowy urząd po
cztowy na dw oicu kolei, ale natomiast rozsze
rza się działalność czasow ego urzędu poczto
w ego i telegraficznego: „Żegiestów Zdrój".
Okręg doręczeń tworzyć będą gminy: Żeg eslów, 
Jędrzejówka wraz z Mil.kiem i Zubrzyk

* W Rudawie, powiat chrzanowski, z dniem  
I czerwca r. li. wejdzie w życie urząd poczto
wy ze zwykłym zakresem czynności. Okiąg do
ręczeń stanowią Rudawa, Dubie, N iegoszow i- 
ee, Pisary, Zary, oraz gminy: Brzezinka, Młyn
ka, NielepioC i Radwanowicc.

KURJER POZNANS iCI.
* W dnir 18 m ^ a b. r. w Olsztynie, u- pol

skie! Warmji, odbył się wiec przedwyborczy, 
na którym pierwszy raz iiznano publicznie ró
wnouprawnienie narodowości polskiej. Na prze
w odniczącego powołany został proboszcz ks. 
Herman z Biskupia, na sekretarza p. Liszewski.

Uczestników zebrało się około 10C osób. 
Zagaił posiedzenie p. Osler, posćl sejmu pru

skiego, w m ow :e swej wypowiadając, ze Polacy 
słusznie użalają się na ustawy wy, Ukowe. Po 
nim przemawiał p. Barkowski, mianowicie sil
nie zaakcentował swą przemowę przyrzecze
niem, że będzit występował w  sejmie, aby lud 
nie płacił pudatków na wojsko i aby żołnierze 
tylko 2 lata służyli, aby 'w szkoiach uczono re 
11Lj■ P.d pOisku. Jednem słowem  cały ten wiec 
byt jakby przepowiednią, jakby początkiem po
rozum iewa się ludności warmijskiej,/polskiej i 
niemieckiej.

! Na wystawie rolniczej niemieckiej, urządzo
nej w Międzychodzie, uzyskała fabryka H. Ce 
gielskiego z Poznania pierwszą nagrodę t. j. 
medal srebrny za machiny i narzędzia rolnicze. 
Drugą nagrodę zaś firma Bryliński i Twardow 
ski za te same wyroby.

Ojciec śwl pozwolił w  osobnem  brewe no
sić pierścień wszystkim członkom kapituł archi- 
katLd^alnych w Gnieźnie i Poznaniu, jako do
wód uznania sw ego dia ich zasług. Jest to da 
.vna torma kościelna, jak powiada Skarga: ,.W  
kościele chrześcijańskim, biskupi noszą pierście
nie na ręku, z kościołem jakoby się żeniąc. 
Przyp. Red.).

Z RÓŻNYCH STRON.
* W Monte Carlo z.iowu struła się opium 

rosjanka, na w iskiem  Katarzyna Kis.elew, prze 
grawszy w ruletę wszystko, co posiadała do o- 
statniego rubla.

* Jeden „ dziennikarzy neapolitańskieb, mia
nowicie redaktor gazety C urriere d i N ap a li, 
zdołał wkraść się na ucztę, wyprawianą dla ce
sarski j pary niemieckiej w charakterze lokaja. 
Opowiada on w swein sprawozdaniu bardzo 
w esołe epizody. Cesarz Wilhelm będący w ów 
czas W brylantowym liumorzeT- -sypał auc-jjtlnlki- - 
]ak z rękawa, a obecnij||m  ah się do rozpuku.
V apomina też i o małem interim zzo. Młudzi 
książęta zbliżyli się do obrazu wiszącego na 
ścianie treści nie -zbyt moralnej, co widząc W il
helm powstał i zabronił im przypatrywania się 
obrazowi, jako gotszącem u

SPORT.

a ta ju is  w yścigowe  N a torze warszawskim  
codziennie w godzinach porannych odbywają 
się galopy rumaków. W szystkie prawne bieguny 
mające uczestniczyć w gonitwach, przybyły już 
na miejsce. Stajnia z Serniit p. L. Grabowskie
go przyprowadziła następujące konie: Jarema 
W iśniowiecki, Regina, Madame de Pompadour, 
Roi de Labore, Fine Perle, Sezam, Blanche 
a'Orleans, Syliida, Sulima, Serric|uimo, Madame 
Dubarry Aubergine. Z koni A. hr. Potockiego  
staną do zap asów : Brazza, Harda, Ilf-kior, H a
racz i Satanella. P. J. Reszkego ■ Bast.lle, Bo- 
rea, Kundry, Tzigane, Terragona bomńnniere, 
Prezzo, Bloomsbtiry, Tapageur, Borgia, Labra- 
do1', Mormon, Pursital i Tourraine. Czy wszy
stkie te jednak konie staną do b iegów , jeszcze  
niewiadom o. Z mniejszy eh stajen uczestniczyć 
będą w gonitwacli konie pp Jana Zbijew'skie- 
go, Stanisława Sonnenberga, ks. Lebeckiego, 
A. Daszewskiego i Garbińskiego, któremu je 
dnak F ianz Moorehen, znany z kilku zwycięztw  
okulał. Oprócz tego będą biegać konie jeszcze  
kilku innych właścicieli. Do nagrody głów nego  
zaiządu stad rzadowyr.li zapisano koni 28, im ie
nia hr. Potockich (rs. 3000) koni 2:i, większość 
jednak w przeddzień będzie, Jak jin. dzisiaj sły
chać wycofaną.

Z L im iJO R Y  I SZTCai.

WkróLce opuszczą jn.isę „P.uniętniki" 
wielkiego malarza francuskiego Delaoroix, obej
mujące eponę od r. !82'> aż do roku 1863. 
„Revue des deux M ondes11 zam ierzr/a zajmu
jące wyjątki z tych „Pamiętników", w których 
spotykamy kilka nrzwisk polsk ich ; między iu- 
nemi znajduje się tani ustęp, pisany w kwie
tniu 1853 r., pośw ięcony naszemu malarzowi 
Rodakowskiemu. Oto co pisze D elacroix: „W y
szedłem  dziś w cześnie z dom u. aby odwiedzić 
artystów, którzy mnie zapraszali do siebie. Ileż 
to żałosnych ran ujrzałem w lazaretach ich pra- 
cown ł z jahiemiź to się spotkałem prze-óżne- 
n:i formami nieuleczalnych chorob mózgowych! 
ledno mnie tylko wynrgrodziło za przykrości, 

jak.ch doznałem , ale też wynagrodziło sow icie, 
bo obaczylem prawdziwe arcydzieło w praco
wni Henryka Rodakowskiego. Jest to portret 
jego matki, potwierdzający najdobitniej zdanie, 
które przed rokiem wyrzekłem o poprzedniej 
jego pracy



K J J R J B R  ?  O L G K !

OD WYDAWNICTWA.

U p ra szam y  S zan o w n y ch  Czytelników
0 rych łe  odnow ienie  p rzedpłaty , gdyż 
od tego zależy uregu low anie  n ak ład u
1 wysyłki.

„ K U R J E R  P O L S K I"  k o sz tu je .
W m i e j s c u :

M ie s ię c z n ie ............................  f  złr. et.
K w a r ta ln ie ............................  4  „ — „
Półi ocznie . . . . .  £  „ — „
R o c z n i e ....................................f lf i „ —  „
Za odnoszenie do dom u dolicza się t i r  ct. 

miesięcznie.

N a  y ^ o w iu c ji  z p r z e s y łk ą  p o c ? to r .ą :
M ie s ię c z n ie ............................. ł  złr. ct
K w a r ta ln ie ............................  5  » — »
Półrocznie . . . .  £ 0  „ — „
Rocznie . . . . . . . .  3 0  — „

W  N ie m c z e c h :
K w artaim e . . .  5  złr. 3 0  ct.

W e F - a u e j i ,  A n g lj i ,  W ło szee li, A m e ry c e  
i  t .  d.

K w a r ta ln ie ..................................<3 złr. tfO  ct.
P rzedp ła tę  przysyłać najdogodniej p rze

kazem  pocztow ym  w prost do A dm inistracji 
„Kurjera Polskiego11 w Krakowie, ui Flo- 
rjanska I. 28, lub też do A dm inistracji 
„Kurjera Polskiego11 we Lwow ie, ul. Koper
nika I. 5. Stosow nie do tego, gdzie komu
bliżej i zkąd pragnie pism o otrzymywać.

' j ę  Szanow nych  AbonerJóic, k tó rzy  do
tychczas p re n u m e ra ty  za  czas ubiegły n ie  
u iś c ił ',  u p ra sza m y  o w yrów nan ie  zaległości.

Krcnika t e c M a .

l.a len ćarz . Dziś : św Felisaa ; jutro : -Iw Peiro- 
neń i Anieli.

kalendarzyk zabaw 1 zebrań publicznych.
Wtorek  30 maja. O godz wpół do 8 w. w teatrze: 

„ -u i go m am l11 Krotoćnwila 3 aktach Ruszbo.y- 
"inrgc i występ panny Ireny Trapszo).

Sroila 31 maj i. O godz. 13 w poi. promują -oub  
suspiciis Imptraturis p. Stanisława Witkuw.ałegu. 
w auli uniwersyteckiej, O g. 9 rano puświęcenie 
sztandaru ceehu studniarzy i cieśli w ku; ciele św. 
biotra. — O g. ? w. wal^e zebranie artystów i ma
larzy w sprawie pomni ta  Grottgera w sali Tow. mit- 
zyczuego. -  O g. ,vpól ao 8 ... w teatrze: „Flirt11 
komedja w 4 aktach M Bałuctclego (występ panny 
Ireny Trapszo).

Czwartek 1 czerwca. Og. 3 koncert Tr\ „Lutnia11 
w ogrodzie otrzeleukim. — Teatr z powodu święta 
Bożego Oiala zamknięty.

P.ątck 2 czerwca, U g. 8 w. pogadauka w „Zwią
zku literactim11. O g. wpół do S w. koncert „Lu
tni11 w Bad botem eaakiego ___

tsubutursnusrHCtC  O £. wpół uo p w w teatrze: 
„Nowy dziennik1- M. bałuckiego (występ panny Ire
ny Trapazu). — U g. % po p, walor zgromadzenie 
członków Tow. dla upiększenia m. Krakowa i oko
licy w i ali Rady miejskiej. — O j. 8 w. wieczorek 
Sto w. „ f  raca11 w sali cechu rzeźniczego.

Niedziela 4 czerwca. O g J po p loterja fantowa 
w ogrodzie strzeleckim na ajchoa Tow. „'-zkoiy lu 
dowej11. — O g. wpói do 10 r. wycieczka krakowak. 
Tow. technicznego.

kalendarz rybacki. L)o ló  maja uie rolno ło
wić lipienia, głowacicy i świnki; ud .16 maja bizau- 
ki, brzany i cyrty, zaś przez cały maj wyiozuba 
czopa, bandaczt. i i„h samicy. Raki samce wolnu 
lowió i sprzedawał’. Złowione raki i ryby muszą mieć 
miarę prajj isaną. W maju dobry czat Jo łapania na 
wędkę pstrąga, łososia i jaz’wicy.

Kalendarz m yśliw ski. Polować można na cieirze 
wie i głuBzcze.

Wspierajmy przemysł ojczysty!

Dnia 29 maja.
Wiec katolicki w Krakowie rozpocznie się 

uroezystem zebraniem we wtorek dnia 4-go  
lipca b. r o godz. 5 po połudn.u. Trwać b ę
dzie przez dwa dni t. j. 5 -go i 6-go łipca. 
W środę 5-go lipca o godz. 8-mej odprawi się 
nabożeństwo, poczem odbywać się będą nara
dy w sekcjach O godz. 6-tej będzie drugie 
uroczyste zebranie. W czwartek G-go lipca od
bywać s ę będą narady w sekcjach od godz. 
8-mej rano aż do południa.

O godzinie 12 rozpocznie się w spólne zgro
madzenie , celem uchwalenia rezolucyj i w nio
sków przyjętych w pojedynczych sekcjach. 
O godz. 5-tej po południu odLędzie sie ostat
nie uroczyste zebranie. Na uroczystych zebra
nych będą urządzone osobne miejsca dla pań.

wtorek wieczór po uroezystem zebraniu 
odbędzie się zabawa ludowa w parku d i. Jordana. 
Komitet wykonawczy wiecu katolickiego, który 
odbywa regularnie posiedzenia w sobotę o godz. 
UJej w kancelarji paraf. N. Marji P rozesłał 
odezwę do wybitniejszych obywateli w całym  
11 aju z prośbą o jej podpisani i. Wielu posłów  
* Sejm i'd o  Rady państwa, oraz duchownych  

z całego kraju duło już swoje podp'sy Odezwa 
zOstanie też w najbliższym czasie ogłoszoną. 

4vnież rozesłaną została osobna odezwa przez 
om tet do wszystkich (około 200) księży dzie

kanów wszystkich trzech obrządków całego  
raju z Pr°śbą, aby tę odezw ę przez kurendę 

s tw o 3' 81 ach lo zesłali, tak aky całe duchowień  
bil M]PeWn  ̂ w ‘a(łom ość miało o wicCu. Cena 
nBm;.,!!,*1'1 WSi-ystki(i zebrania razem z książką
S i l i  B I  f r O  Mre 'Prócz
sk \ i  > rih31Pw‘ re ê’'atdw i streszczczenie dy-
w ipcn ' 3  °  ?,S-Ẑ ś«.^e nazwiska uczestników  wiecu o zer. a hii«t ( . i
książki pamiątkowej ina,WST tk'C H5BH l
biletów „a- mu Iscacb M  M l i i, na trybunach w czasie
Ur°CI/ł JM n ra ZÓStan'e 'óźniej ogłoszoną.

S T , o u l  Ś p. T -0-W  Lenartowicza w i; P .
L  m m  koronę) Fr M  J  |
V yciąż, złr. p. S lanisłaByŁWd Jotejkowa;

2 złr. J. C, ; po 5 złr. radcy miejscy dr. H o 
ro wic i d . R osenblatt; 10 złr. magistrat m ia
sta Z łoczow a; 11 2I1 50  ct. p Bolesław Prus 
Studziński /.e składek w magistracie w Tarnc 
polu: 14 złr. pp. c. k. urzędnicy poczt w Kra
kowie przez p. naczelnika Dawidowskiego ; 30  
złr. zarząd centralny Towarzystwa pedagogiczne
go ; 32 złr. dr Franciszek Bernacki, burmisLrz 
z Brzeska ze sk ładek; 100 złr. p. Erazm Jerz
manowski z No wego Jorku.

Razem złożono do rąk moich z poprzednie
mu wykazami: 2 .8 1 5  złr. 83 ct.

K sa w ery  K onopka .
Grobowiec. Na cmentarzu krakowskim w 

kwaterze r, obos pom nka poległych Doliate- 
rów z 18G3 r., stanie wkrótce wspaniały gro 
bowięc dla ś. p. Stefana Baszczyńskiego. Wy- 
Konanic grobowca powierzono znanej pracowni 
rzeźbiarsko-kamieniarskiej Józefa Kuleszy, Plany 
zaś gLobowca wykonał p. architekt Aleksander 
Biborski.

Naprawa bruku. W  ulicy Krakowskiej na 
Kazimierzu, dokonywa się obecnie naprawa 
bruku. Po ukończeniu taaowej przystąpią ka
mieniarze do takiejże naprawy w ulicy Skale- 
cznąj. Ulica ta z tego w zględu, iż ciągnie się 
aż do wrót prastarej świątyni na Skałce, prze
chowującej prochy naszych zasłużonych mężów, 
powinna mieć także lepszy iiiż dotąd chodnik.

Tysiące przejezdnych osób, zwiedzających 
wyżej wymienione grony dziwią się , że ulica 
la posiada tylko lichy chodnik z kamieniu la 
manego.

Nie wymagamy, aby w ulicy tej kładziono 
jakieś zbytkowne asfaltowe lub betonow e ch o
dniki. W iemy, że gmina na to nie posiada p ie
niędzy, lecz na skromny chodnik z pieńków  
Dorfirowycli m ogłoby się miasto zdobyć, cho
ciażby dla tego, żeby się przejezdni z naszej 
gospodarki nie naigrawali.

Licytacja. Na mocy upoważnienia powiato
wej dyrekcji skarbu z dnia 8 maja 1893 o d 
będzie się w magazynach clowych przy tutej 
szym dworcu Kolei żelaznej cesarza Ferdynanda 
w dniu 12 czerwca 1893 i w duiach nastę
pnych Lezpośrednio, każdym lazem  o godzi
nie 10 przed południem, publiczna sprzedaż 
przez licytację, większej ilości różnorodnych  
przeważnie łokciowych towarów • koronek, chu
stek, wsiążek. igieł 1 t., p. zakwestjonowanych  
w Krakowie na dniu 23 marca 1393 , które za 
gotówkę najwięcej ofiarującemu pozbyte będą.

O bliższych warunkach licytacji i. cen ij sza
cunkowej sprzedać się mającycn towarów, m o
żna dowiedz.ieć się w głównym urzędzie clo- 
wyrn na dworcu kolejowym w Krakowie, w 
czasie godzin urzędowycn

D nia 30 mułu.

'nspekcja g neralnego sztabu. J'-w  arcy- 
książe A lbrecht,- marszałek polny, szef sztabu 
generalnego wraz z członkami sztabu przybędą 
w celach inspekcyjnych do Krakowa dnia 20  
czerwca b. r

Zwyczajne posiedzenie I łady miejskiej od 
będ iie się we środę, dnia 31 b. m.

Na porządku dziennym będą: 1) W nioski
budownictwa, 2) wnioski sekcji ekonomicznej 
r 3j- dalszy ■'Ciąg'obiad r,ad piojektem  dzierża
wy teatru.

Prezydjum Namiestnictwa mianowało ko
misarzami zdrojowymi na czas od 16 lipca do 
końca sezonu br., komisarza Dyrekcji policji 
w Krakowie, p. W ładysława Swolkienia oraz 
koncepislę tejże Dyrekcji p. Karola Stiebera, 
pierwszego do Szczawnicy, drugiego do Zako
panego,

Kapelmistrz p. i -  N Hock, prosi nas o za
znaczenie, że nie pioal muzyki do żadnej z kro- 
tochwil p. Ruszkowskiego.

Sztandar cechu Studniarzy i cieśli, którego 
pośw ięcenie ma się odbyć 31 tego miesiąca o 
godzinie 9 rano, został wykonany w  magazynie 
przylorow  kościelnych w Krakowie kosztem  
260  złr

Aktu poświęcenia dokona ks. prob. W olf w  
kościele św . Piotra zarazem w bije do drzewca 
sztandaru gwóźdź w im.eniu JE, ks. kardynała 
Dunajewskiego Chrzestnymi rodzicami będą : 
p. Janusz NiedziałKowski, dyrektor budownictwa  
i p. drowa Paleczna, którzy wbiją dwa nastę
pne gwoździe

Z tealru. w  roli Halki w e „Fredziu11 wy
stąpiła wczoraj panna Irena Traps/.ówna. Rola 
młodego, nieświadomego swej miłości, a szcze
rze naiwnego dziewczęcia leży w  zakresie ta 
lentu młodej artystki.

W czorajsza rola Halki Dyla całym szeregiem  
scen św ietnie obmyślanych i z precyzją odegra
nych. Całość wypadła bardzo korzystnie. Scena 
z dziadku m w akcie IiT nagrodzoną była Du
rzą oklasków

Dziś artyści w iaz z gościem  warszawskim  
odegrają „Już go m im 1 R Ruszkowskiego.

Wielka lołerja fantowa, połączona z zaba 
wą ogrodow ą, zapowiada się niezwykle okazale. 
Fanty rzeczywiście bogate i artystyczne. Prócz 
loterji komitet przygotowuje w. ;le rozrywek dla 
dzieci, jak beczkę czarodziejską i w. innych. 
Podczas zabawy przygrywać będzie orkiestra 
wojskowa. Sprzedażą biletów wstępów, progra
mów, losów , kwiatów i sm acznem i przekąska
mi zajmą się zaproszone panie.

Komitet zastrzega, że naddatków przyjmpwać 
nie będzie. Przy jednym ze stolików z losa ■ 
mi i kwiatami zasiędą uproszone przez ko
mitet, cieszące się ogólną syrnpatją panny Tra- 
pszówny.

Zabawa odbędzie stę stanowczo 4  czerwca 
w niedzielę, w ogrodzie strzeleckim. Początek 
o godzinie 4 popołudniu.

Komisja koiaudacyjn^ Wczoraj przed po
łudniem  odbyła się w Zakładach kontumacyj- 
nych w Prądniku Białym, komisja odbiorcza  
dokonanych robót w tychże Zakładach. W ko 
misji tej brali u d zia ł: prezydent miasta p.
FricdLin, radcy miejscy: pp. Redyk i Beringer, 
dyrektor budownictwa miejskiego p. N iedział
kowski, oraz wszyscy przedsiębr rcy, zatrudnie
ni przy budow ie Zakładu kuntumaeyjnego. Ko
misja, w edług udzielonych nam wiadomości, 
zadecydowała o ooecnych robotach pom yśl
nie.

Koncert spacerowy. Wczoraj od godz.ny 5 
do 7 w ieczorem , przygrywała na plantach przed

cukiernią p. Janikowskiego orkiestra wojskowa 
57 pułku pod kierownictwem kapelmistrza Że- 
rownickiego Koncertowi temu, dzięki pięknej 
pogodzie, przysłuchiwało się bardzo liczne to
warzystwo.

Program koncertów „Lutn i-. I. We czwar
tek dnia 1 czerwca b. r. w  ogrodzie Strzele
ckim chór „Lutni“ pod kierunkiem dyr. Stei- 
belta, ze współudziałom orkiestry 13 pułku pod 
kierunkiem kapelm. J. N„ Hocka, wykona na
stępujące numery:

l i  Bauer „Ramię du ramh-nia11 marsz z tow  
orkiestry. 2) a) W orohkiewicz „W .eczór11, L) 
Pieśń ludowa „Jankółka“ w układzie P. Mu
szyńskiego a capella. 3). a. Weinzierl „Legenda  
o kroili Gambrynusie11 baryton solo i chór b. 
Chopin „Hulanka“ tenor solo i chór z towa
rzyszeniem orkiestry. 4) a. Esser „Pożegnanie 
lasu", b) Denmiński „Chłopek'1 a capella. 5) a. 
Lacome „Esiudiantina11, pień hiszpańska, b. 
Denza „Funiculiu , pieśń neapolitańska z towa
rzyszeniem orkiestry.

Produkcja orkiestry : 1) Rossini, Uwertura z 
W dhelma Telia. 2) Liszt „Rapsodya węgier
ska11. 3) Schubert „Nad murzern". 1) W agner 
Finał z op. „LohengrinU 5) Chopin „W alcu. 
6) Hock „Echa lat m inionych11

II. W piątek dnia 2 czerwca w sali hotelu 
Saskiego ze współudziałem pny S Slamary, śpie
waczki z Paryża, p. Fr. Kreislera, skrzypka z 
W iednia, — następnie p. I .  S inkhw iczow ej, 
prof. Byliekiego, kapelm. p. Żerownicl iego, 0 1 - 
kiestry 57 pułku, wreszcie chóru żeńskiego i 
męskiego „Lutnr1 pod kierunkiem dyr. Steibelta 
wykonane będą 1) Noskowski „Morskie Oko“ , 
utwór symfoniczny (orkiestra). 2) Moniuszko 
arju z op. „Halka11 (p. Stamary). 3) W ieniaw 
ski koncert D-mol (p.Kreisler), 4) Miinchheimer 
„P olonez11 (chór męski z tow orkiestry) 5 )a. 
Komorowski „Kalina" slowp T. Lenartowicza, 
b) Chopin „Mazurek11 (p. Siamary). 6) a. C ho
pin „Preludyum", b. Chopin „Marsz żałobny" 
na głosy solow e, chór mięsząny i orkiestrę, u- 
lożył A. Steibelt 7) a. Chopin „Nuklurn11, b. 
Zarzycki „Mazurek- (p. Kreisler). 8) Żeleński 
„Mazur koncertow y11 orkiestra.

Winoenty Wodzinowski, p ra c u je  nad wiel- 
kicn rozmiarów obrazem historycznym , zatytu
łowanym „Piast i Rzepicha11; w pracowni te
goż artysty znajdujemy dużych rozmiarów por
tret J. Al hr. Fredry (ojca).

Zgromadzenie ronotniKów murarskich od 
było się wczoraj w sali Rad,, miejskiej. Zebra
nych było przeszło 400  osób między którymi 
kilkanaście kobiet. Przewodniczył zgromadzeniu 
p. Ignacy Żywiecki, referentem był St. Kosow
ski. W ładzę reprezentował komisaiz policji dr. 
Banach. Referent zaznaczył, że już po raz 
szósty robotnicy zwołują zgromadzenia, dla u- 
zyskania 10-godzinnej piaey ale bezskutecznie. 
Mówca twierdzi, że przez 11 lub 12 godzin 
pracy siły się zbytnio zużywają 1 w 30  roku 
życia są już wyczerpane ! Pragniemy czas w o l
ny poświęcić dom owem u ognisku i rodzinie, 
abyśmy mieli możność kształcenia się ! /.ądamy 
również aby nas majstrowie więcej po ludzku 
traktowali. Przedsiębiorcy niochcą uwzględnić 
słusznych żądań naszych i chcą zmusić Jo 
uległości ufni, żeśmy ubodzy, oni zaś dość sil
ni w środki luaterjalne (g ło sy : „Chcemy pra
cować ale tylko dziesięć godzin dziennie"). — 
Żądanie to zmusza nas do bezrubocia. W yma
gania nasze nie są w ygórowane, 00 gdziein
dziej żądają 8-m iogodzinnej pracy.

Sprowadzenie obcych robotników nas nie 
trwoży, gdyż sprowadzony robotnik na tych 
warunkach co my pracować nie będzie. Prze
trwajmy i miesiąc lub dwa, ale stójmy przy 
słusznem  żądaniu. N ie występujemy przeciw  
władzy, ale chcemy to co ustawę robotnicza 
m ówi. W  końcu referent wnosi uchwalić rezo 
lu c ję : „Robotnicy murarscy zgromadzeni w d. 
29 m aja, uchwalają 10-godzinną p iacę dzien
ną11 — (brawa). Przewodniczący udziela głos 
p. Daszyńskiemu, który w swej przemówi 3 za 
znacza, że strejk len nie jest żadnem zuchwal
stwem , ale skrouinein żądani?m, 10-godzinnej 
pracy, bez podniesieni! płacy. Mówca czyni 
uwagę, że nasi robotnicy zachowaniem  zyskali 
dla siebie lojalne postępowanie władzy, że wi
na bezrobocia spoczywa jedynie po stronie 
przedsiębiorców — i to me wszystkich — gdyż 
2 33  robotników pracuje już przy um ow ie 10- 
godzinnej pracy. 50%  robotników niemogąc 
się porozumieć z przedsiębiorstwami trwa w 
bezrobociu, zaś 69 pracuje po 12-cie godzin  
dziennie, (głosy: „H ańba!“) W  końcu p. Da
szyński porównuje naszyeh robotników pod 
względem wykształcenia z robotnikami zag-a'li
cznymi.

Gdy czytamy o strejkach zagranicznych, te
legramy podają, że robotnicy w jednem  m iejscu  
powybijali szyby, gdzie in d zie j poturbowali przed
siębiorcę, tu ow dzie poniszczyli maszyny, spa
lili fabrykę. Tym czasem  telegLam y o nas będą 
donosić: „Robotnicy zarządziwszy bezrobocie, 
wyszli na Błonia na s p a c e r . . . u

Mówca kończy wreszcie zapewnieniem , że 
pai tja robotnicza trzymać będzie ze zgroma 
dzentem , jeżeli żądania tegoż będą słuszne i 
legalne (brawa).

Przewodniczący udziela głos jednem u z to
warzyszy, który odbiega od w łaściwego celu 
zgromadzenia, wreszcie napomniany o to, żą
da wytrwania w  s t r e j k d o d a j ą c ,  że szupaso- 
wanie robotników byłoby w tym razie naduży
ciem władzy. Na to komisarz dr, Banach 0- 
świadcza, że Zgromadzenie rozwiązuje.

Przewodniczący protestuje, p. Daszyński pra
gnie Zgrom adzenie do dalszych obrad nakło
nić. Dr. Banach jednakże Zgrom adzenie roz
wiązuje i prosi o spokujne rozejście się. O go
dzinie l l ;i/4 sala już była pustą.

Z Przemyśla. Z powodu nieustających strej- 
ków murarzy krakowskich, zmuszeni zostali 
niektórzy przedsiębiorcy sprowadzić robotników  
zamiejscowych. Od wczoraj pracują już na kil 
ku budowlacn murarze sprowadzeni z Przem y
śla. tfijscowi- robotnicy patrzą się na przyby 
szów  niechętnym ouiem , namawiają ich ró
wnież do strejkowania. Murarze przemyśiscy je
dnak nakłonić się do bezroDocia nie dali, po
mimo różnych próśb, przesyłanych im już to 
piśm iennie, już to za pomocą posłańców.

N ad bezpieczeństw em  przybyłych rozciągnęła 
m iejscow a policja opiekę. J

Policja przyaresztowała w dniach 27 i 28  
hm. za różne przekroczenia razem 39  osób. 
Z Lego oddano sądowi ao ukarania za kradzież 
7, za gwałt publiczny 1, za powrót z szupasu 
4, za pijaństwo 5, za natrętne żebractwo 16, 
za kuplerstwo 1, za obrazę kościoła 1, za obra
zę warty 1. Magistratowi celem wyszupasowania 
12, za brak przytułku i zajęcia 6, za zbiegnię
cie z terminu 1, szpitalowi do leczenia 3, po
licyjnie ukarano 13, wdrożono dochodzenie 
przynależności do gminy przeciw 18 osobom .

W aresztach policyjnych znajdowało się w 
tymże czasiQ razem 167  osób.

KRONI KA PODGÓRS KA

Nadużycie pana radcy. Być radcą magi
stratu . mieszkać w pałacu, nie daje chyba pra
wa deptania nogami przepisów i postanowień  
sa.iitarnycn, mających na celu niet/lko dobro 
pojedynczych mieszkańców, ale i ogółu ludno
ści całego miasta. Nie można się dziwić wyro
bnikow i. który z nędzy poprostu zaniedbuje 
czystości w własnym lokalu, koło siebie lub 
koto sw ego domu, ale nie przebacza się panu 
radcy miasta wytwarzania um jślnego dla zarazy 
powietrza. Jest taki pan w m. Podgórzu, który 
posiadając piękny pałac pod 1. 29 przy ulicy
  nie pozwala aparatowi Talarda funkcju-
nować w swej posesji, lecz urządziwszy kloaczne 
doły, wypływ tychże skierować kazał do kana
łu otwartego przy ulicy Zabłocie. Przez takie 
urządzenie sąsiednie domy i cała ta część dziel
nicy udarowana została wyziewam i najobrzy
dliwszej woni. Przecież p. radca pamięta za
pewne jakie to-Syzyfowe boje staczać musiało 
miasto, aby jako tako doprowadzić do porząd
ku w czasie ep demii tę ulicę ? Już miesiąc 
minął jak magistrat w ezwał pana radcę do u- 
regulowania posesji, a przecież nie ma rezulta
tu; r.iiałożby to byc skutkiem niefortunnych te
raźniejszych wyborów ?

Hotel Krakoyrkl.  J. Laskowski ze S tefk ów ._ — 
A. Czacki z Król. Pol. — L. Chrząszci z Grabo- 
azyc. — O. Klomit.ski z Trzcin ca. — L. Swiderski 
z Gdlicji.

Hotel Saski.  Henryk Sienki wicz z W szawy. — 
F. Szołajak: ze St. Sącza. — W. Kramski z *Vyjza- 
tyc. — j .  Bielański ze Straozocina. — V  Fischer 
z Wiednia — F. Fatiner z Wiednia. — J_ Eeielski 
ze Lwowa — Z. Marjanowaka z Tymowie. — O. 
3ogdfszewski z gub. mińskiej — L. Cieński z O- 
kna. — M hr. Szeliga Mierzejewski z Podola ros.— 
J br. fiedocbowska z Lipnicy murów

Hotel Uiezddński. J. NagelBtein z KoesLaucji. — 
D .. Z. Meisjels z Jarosławia. — Dr. L. Reinhold 
ze Lwowa — K  Brauer z Berlina. -  A. Winder 
z Wiednie.

K u rs a  krnkow slHeJ
Z dm r 29 m aja  1893.

za luO rubli 
za 100 mar.

T B L E G K E t A M Y

I>ii Są BO i n a j t i .
W ie d e ń . E x tra p o s t  zaw iadam ia, iż hr. 

H ohenw art z a m i e r z a j a k  n a j  s t a n o w 
c z e j  p o f ę p l ć  w y s t ą p i e n i e  P l e n e -  
r a  i z s o l i d a r y z o w a ć  s i ę  z o ś w i a d  
c z e n i e m  d e l e g a t a  P f e i f f e r a .

W ied eń . M łoćoczesi, którzy zam ierzali 
ograniczyć się w delegacjach do roli b ie r
nej i poprzestać na fcrólkiem espose swego 
stanow iska w spraw ach zag ran icznych , 
wobec akcji picnerow skiej postanow ili za
chow ać daw ną taktykę i wyłuszczyć szcze
gółow o swój program

V. ie d e ń . Do scisłej rady miejskiej wy
b rano  dotychczas 2 liberałów  i Luegera.

P rfiga . N am iestnictw o rozesłało  okólnik 
do wszystkich starostw  i dyrekcyj po yj, 
wzywający, aby w ładzę polityczne az do 
odw ołan ia , nie daw ały pozw oleń na  wiece 
czesk ie , na których porządku dziennym  
byłoby om ew ianie obecnej .sytuacji po lity 
czno). Okólnik pow ołuje się na § 6 ustaw y 
o stow arzyszeniach.

P ra g a . P ro k u ra to rja  państw a w ytoczyła 
procesy drow i Bixy, wydawcy radykalnego 
tygodnika U eodnislost, i redaktorow i tegoż 
tyguduika H ajnow i o zdradę stanu  i usiło 
wano podburzan ie  do buntu Do ak tu  o- 
skarżenia aołączono skonfiskowany artyku ł 
N eoJm slos ti.

F a m b u r g .  Zaszedł i  w ypadek cholery 
azjatyckiej.

P r r y ż .  Niektóre dzienniki tw ie rd zą , iż 
m inisterstw o sp raw  zagranicznych zam ierza 
przeprow adzić znaczne zmiany w p e rso n e 
lu francuskiego ciała dyplom atycznego z a 
granicą. W edle pogłosek, m iałby am b asa 
dor D ecrais, zostać przeniesiony z W iednia 
do L ondynu , Billot z Rzymu do W iednia, 
B arrćre  zaś z M onachjum  do Rzym u.

P a ry ż  Drugi m edal salonu T ow arzystw a 
artystów  frencuzkich otrzym ał także K azi
mierz Puchw alski za dw a portrety  m ęż
czyzn. Pierw szej nagrody nikt nie o trzy 
mał.

P a*yżt O bchód doroczny kom unistyczny 
na Pere  Lachaise odbył się bez zabu rzeń .

B ia tc g ró d . Król n a d a ł C araszaninow i 
stop ień  pułkow nika.

d ia ło g ;ró (ł W okolicy W iszu oberw anie 
cnrnury w yw ołało w następstw ie pow ódź 
7 osób zginęło. T o r  kolejowy został uszko
dzony.

JB ialogród . R adykałow ie i postępow cy 
ag itu ją  n ad e r żwawo. L iberałow ie uchw a
lili w razie, gdyby do w yboru były kandy
datury  . postępow ca i ra d y k a ła , głosować 
za tym ostatnim .

P a le s t r o .  Uroczystość pośw ięcenia k a 
plicy nagrobkow ej, w ystaw ionej dla p r z e 
chow ania prochow  żołnierzy włoskich i 
francuzkich , jacy  padl w dm ach 30 i 31 
mej a 1859 r., odbyła się w spaniale. U cze
stniczyli przedstaw iciele o d u  narodow  ła 
cińskich. Króla w łoskiego zastępow ał książę 
Aosty, delegatem  A ustro-W ęgier był p u ł
kownik Pott. T en  ostatni dziękow ał za 
uczczenie także żołnierzy austrjacki' h.

L o n d y n . W obozie w A idersho t w ybu
chła epidem icznie szkarlatyna

C h icag o . P rzedstaw iciele 17-tu państw  
oświadczyli, iż stanow czo w yjofują okazy 
wysłane przez p aństw a, których są zastęp
cami. 17 państw  zamierza u rzą d z ić  na w ła 
sną rękę konkurs secesyjny, _ pow ierzając 
rozdział nagród  sam oistnem u j u r y .

P rz y .łe c iia li  do  K ra k o w a

Dnie 29 maja.
Grano Hot. I- H. O M. Meins z Hamburga. — O. 

I \l Mebia z Hamburga. — Dr. M Horowitz Bia
łej. — T G. de Floieacu z Bukaresztu. — Si. W ie
rzbicki z W irszawy. — irt. Garrcy z Gorlic. — A. 

I Neumann z Krosna. — F. Gniewosz z Nowosielc.

W a lu ty  
Kable papierowe. . .
LaaiH niemieckie . . .
20-to iranaowza z ł o t a .........................

L i s t y  z a s t a w  nie 
zl 10t  złr im. wart. oprócz kuponu 

bieżącego.
P /,%  galic. Banku hipotecznego . . 
5% n n n • •
57(1 „ „Z 10°/oprem.
4*^p/J galic. T„w kred. ziem. . . . 
4 Yp/n falieyjskiego banka krajowego 
5'Vo Tow, ared. ziem. Król. Pcl. ser.V 

za rubli 100, w -uo ach i kop. .

Obligacje 
iTa 100 złr. iri. wart. oprócz kuponu 

bieżącego).
4°/0 gal. poż. kraj. koron......................
4j/n galicyjskie propmacyjne . . .  
57„ kc.imn. gd. Banku kraj. I Em. 
5° i  ,  „ ,  „ M Em.
4'/ńVn nożyczai krajowj galicyjskiej 
47„ Listy likwid. Król. Pol. zr r. 100

Losy.
Miasta Krakowa . . .  . .

„ Stanisławowa . . . .  
Czerwonego kriyła aaBtijackie .

„ „ węgierskie .
Węg. budowy tumu (Bazylik o .

płacą żądają

128 50 
60 
9 75

100 -  

1O0 80 
109 75 
lOu 60 
100 30

100

129 50 
60 50 
9 85

101 —

IG.’ 30 
ltO 75
1 0 1  4 0  
10 1

101 —

95 70 
97 — 

100 50 
102 
100 —  

97 50

23 -

18 50 
13 -  
8 80|

96 10
97 80 

101 25

101 
99 -

24 50

19 50 
14 25 
9 40

N A E3SŁA N E.

(Rubryka Nadesłane nie pochodzi c i Es- 
dakep, która też za nią odpowiedzialności w* 

przyjmuje).

W ilh e lm  P e n s
w Krakowie

poleca swoje składy i wystawę na l-szem 
piętrze.

Filiżanki chińskie i japońskie. 
Papierośnice i pularesy sJ ć̂r- 
kpwe. Hamaki i przyrzą . y g i  

mnartyczne.
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Isszkbiłie da wynajęcia
pod każdym  względem w ygodne, z w ido

kiem i z świeżem pow ietrzem  :
Trzy pokoje, kuchnia i przedpo
kój. — Dwa pokoje z kueliuią 

każdego czasu do wynejęela.
W  Krakow ie ulica K row oderska Nr. 19. 

także w chód od ul. Długiej Nr. 20. 519 5 5

P o trz e b a  n a  p ie rw szą  h ipo tekę  n a  
dwie kam ien ice  r a z e m ,  dw up ią trow e

2 0 . G G G  z ł r .  17. a .

S i o -  518 9 10

Bliższa w iadom ość  u  właściciela re a l 
ności ul. K ro w o d ersk a  1. 19 w Krakowie.

D l a  A r t y s t ó w ! ! !

FARBY OLEiNE
pendzle, płótna, płyny, palety etc.

w handlu 533 2 4

p pierowo-galanteryjnym

KAŹMIERZA BAUMA
w Kraiowie, Rynak główny A --B .

(dawniej F Szukiewicz).

F i l i e : .  R z e s z o w i e .

K u f r y  ( w a l i z k i )
od 2 zlr. 59 sentów do 20 zlr.

T o r b y
ręczne od 2 złr. do 49 złr.

Tcrebti f a s i i e  1 męskie
z pitskairi od i  zl. 85 ct. do 6 zł.

Neeeesairy i manierki
poleca

handel przyborów do palenia
oraz

f a e f y k a

niezrównaojoŁ tutek higjeuicznych

S. W. «3iemoi9Wski&0Q)
Kraków, Sukiennice 28.
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K T J R J E R  P 0 Ł 8 X L

Księgarnia Katolicka Gra M y s ł .  
Eliłkowskieyu w Krakowie *•*;N a  C z e r w i ą c wy » . .  r ----------------------  t  ^

Cena egz. 8C c e n t, w  eleganckiej oprawie I * ł r .  40 c e n t Jestto jedyne w  muszej
mm  i a  •  ■ n m ■*

przez 0. PROKOPA
kapucyna.

.('str. 45C w 1G-ce).

!it 'T :iiiir / i' nabożeństwo do N , Serca Je z . drukow ane wielkim drukiem.

DROBNE OGŁOSZENIA.
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Od w y r T '1  zw y k ły m  d r u k ie m  
*  c t . ,  t ł u s ty m  d ru k iem  po A  c t . ,  
M in im um  ceuy og łoszeń  9 A  c t .

f l d  1 lipca b. r. do wynajęcia 
”  przy Dlacu W W . Św iętych 
^Franciszkańskim , pod 1. 8 w K ra
kowie, lokal n a  sklep i m ieszka
nie, razom lub  osobno, za um iar
kowanym czynszem. Oglądać ino 

zna od S godziny rano do 8 go
dziny witczor. 273 4 ?

p i ę t r o  l-sze do wynajęcia  od
■ 1 lipca, składające się z 5 po
koi, kuchni, przedpokoju > nyży 
razeu lub częściowo. U lica Szerz- 
ska Nr. 7 w Krakowie. 224 2: ? ” ło  sprzedania  z powodu wyja 

■“* zdu meble i uimjoteka U! 
Karmelicka Nr. 15 1 piętro

217 7 ?
O e n t ra ln e  Biuro spraw unków  dla 
^4 jnowincyi Lwów Kopernika 1 
pośredniczy w zakupie wszelkich 
towa. ów wysyła tylko za zaliczką 
i p liczą f.’'1'/',, prowizji. 2031

□ o s z u k u je  się  mieszkania na
pai terze Suchego, złożonego 

z dwóch pokoi, p iz tdpoko ju  i k u 
chni. O forty przyjm uje Admini
stracja a K urjera  Polskiego-< w 
K rakow ie. 212 10 ?

Drzyjii ię  posadę zarządcy ka-
■ m iem cy lub  zastępcy właści
ciela. W razie potrzeby złożę 
“•aucję. Zgłoszenia w A cim iustra- 
cji »K urjer'. Polsk.® w Krakowie. f o r t e p i a n y  p rzeg rane  od ceuy 

• 40 złr są do sprzedania K ra 
ków, R ynek, Krzysziofory. B. Ga- 
bryb.ska. 180 20 30

D e a ln o s c  w Krakow ie, p .zy  ol 
1 W olskiej, ł 15 do sprzedania. 

W iadom ość n a  miejscu. 226 1 10

mi trzeba  inserować  w azien- 
"  ni ach lwowskich i innych 
hn jow ych uh w zagranicznych, 
to załatw iam  zawsze najtaniej' 
przez Centralne biuro ogłoszeń, 
Lwów, ulica Kopernika II. 203

aź e dla w szy s tk ich ! K to
'v ~ nie chce. aby ubranie jegc 
tak  letnie jair i zimowe straciło 
formę i ochronić je  od moli, niech 
kupuje: Ramienniki (wie^zrdła) 
sosnowe, zapuszczane, wszelkiego 
form atu, zastosowane d la  1 aij 
i P  mów, na garderobę P P . Ofi
cerów i Urzędników n a  uniform y 
po 1(1 et. sz tuka  w h and lach : 
żelaza, Sukiennice 2L —22, L. 
Hais kiega, w m agazynie przyDo- 
rów rościduycn  Ś t. Przybylskie  
“0, R ynek. L inia A - b  4 6 : Jana 
Ekera ul. Karmelicka 18 w Kra
kowie. 47 9 ?

Uaiidlowioc Polek, biegły w  je- 
n  zybu niem ieckim  i rosyjskim , 
tak  piśm ie jąB  i w mowie, 
obeznany z buclit.iterją i kore
spondencją. poszukuje posady 
Wraz w hand lu  lub w jak iem ś 
przedsiębiorstwie. W iadom ość w 
A dm inistracji :,Kurjt-ra Polska: 
w Krakowie. 220 4 ?

Miejsce lecznicze „lłóslau“
w uroczem położeniu, v:e wschodnio-poludniow ej stronie, n a  p rzed
górzach w iedeńskich lasów, z rozległym i spaceram i w lasach szpil

kowych.
Knieja południową godzma jazdy od Wiednia, dziennie przcchoJzi 

środnio 60 osobowych i pospiesznych pociągów. 
C i s p ł c t a .  2 4 : '  O .  

na choroby kobiece, h y ste rjl, hypochoudrję i inne  cierpienia ner
wowe, na bezkrw istość, na  cierpienia doluych części ciała, d la  re

konwalescentów  i t. p.
Kąpiele wszelkiego rodzaju, k u ra c ja  mleczna, żętyczna i wodami 
mineralnemi, E lektrotherapja ,  Gimnastyka i mięsienie (Massage).

Codziennie KOHCERTA. muzyki, bale i t p w Kursalonie.
M ieszkanie w hotelach : Hallmayer (So-hweizerhoL, Back. Zwier- 
schiitz, Com.nunal (Raussnitz) Wltzmann sen.. Witzmann j.m  i w 

wielu innych willach i domach mieszkalnych 
L ek arze : D r! J  K R IS C H K L . ,T. W EN TN G ER  

Sezun od maja do października.  Początek  kuracji  winogronowej 
od I sierpnia . 511 2 li

S c i ó ł  i S o k o l i c a
d w a  g , a t u 7 i k i  w ó d e k

nznunyt-li przez pow agi lekarskie za zrirowoine, 
w yrabia i sprzedaje

Zarzut) debr Płaza p. Chrzanów.
Rów nież nabyw ać je  m ożna we wszystkich 

p ierw szorzędnych handlach  korzennych Krakowa, 
Lw ow a i m iast prow incjonalnych 536 2 1°

Za k ła d  wodoleczniczy
" r a  O ł i T ^ a i T i c a

w  Ł a k o p a u e m  w  T a t r a c h ,  s t a c j i  k l im a ty c io n o j ,  
o tw a r ty  c a ły  ro k

Przeszło 100 pokoi gościnnych. W ielkie 2 sale, jada ln ia  
i do zabaw . Galera kryta 800 §} m tr p rzestrzen i, złą
czona z zakładem , do przechadzki w czasie niepogody. 
W szelkie urządzenia do leczenia: w odą, elektrycznością, 
m ięsieniem  i gim nastyką. Bilard, fortepian, ki ęgielnia b i
blioteka i czytelnia bezpłatnie, oddzielna kaplica z przy
w ilejem  codziennej mszy ś>v. O slatn ia stacja kolei że 
laznfej Chabów ka, odległa 4 godziny-od F rakow a koleją.
0 drugie 4 godziny od Zakopanego drogą kołami. Poczta
1 te leg raf w miejscu. Zarząd zaułauu w ysyła tylko na  za 
m ów ienie powozy do stacji W ozy góralskie zwykle cze

kają na  gości w C habów ce.
Prospektu, rozsyła się ne żądanie. ”?r *

3Ś 5 'i4  O J a r a m i e o
327 6 12 D yrektor i właściciel zakiadu.

*

:! U  H A N D K L
5  korzonry, dblikatesów i win, ? Koasensam wolnym 

od propinacji, od 60 ciu la t  istniejący, b dobrze pro- _  
•  spemjąoy w  jednem z większych miast Galicji jest j1 
2  do sprzedania Bliższych informacyj udzieli kierownik 2  

fllji Wnej Ozyńskiej w  Krakowie, Snkitnnice 1 23 “

Pierwsza krajowa krakowska fabryka poziotniuza

m . ł s e c i e d t
W  K R A K O W I E ,  

magazyn ul Florjańska 2 (dotel Drezdeński], fabr. ul. Pljarska 1. 19 
poleca swoj obficie zaopatrzony magazyn ram bistrowych 
t. konsolam i, liBtew, karniszów, żyra idoli, Świeczników, 
filarów, podsiaw stylowych i t. p. rozmaitych fasonów 
i wielkości od najskromniejszych do naj wykwintniejozych, 

w°dlug wybranych modeli.
Również podejmuje się i wvkor,uje z wsz.-lką dokta 

dnością roboty kościelne, ornamentów in ;a, zlorunia sal 
apartamentów i najwawia jak  najdokładniej antyki.

Z poważan'eui

i M .  L E I C H T .

ud  30 lat używany w stajniach dworskich, wojskowych i wię-jj 
kszych prywatuycl’ na wszelkie uszkodzenia i osłabienia nóg koni- •'

^Kwizdy M  rest;iuc;jpy
do smarowania dla Koni. 

Ę ra S k a  I z łr .  40  ot. W -
Do nabycia v e  wszystkie! ap tekach i drugtierjacn A ustro-W e- 
gier. Skład główny FRANG, J0H, KWIZDA, c. i k. a u s t r  i k ró l  
rum uńsk. uadw oruy dostawca. A ptekarz ubwodowy w Kormu 

burgu prd  Wiedniem.
N ależr w Tacać baczna uwagę na markę ochronną i żądać wy- 

raźuie: KWI79A’S RZSTITUflCNS FLUID. 19ó I

2 n T e .  C 3 - r z e g ó r z ! k : a . a ł i
koło starej Wisły, ostatnia kamienice cynkiem kryta, je
dnopiętrowa, o 14 pokojach, z przejazdem, razem lfiO sążni 
ziemi do sprzedania. 'Właściciel domn H e ro in  K A s PER, 
wiadomość pod 1. 71, Grzegórzki, cena 9 . 0 0 0  reńskich.

Skład K r ó l  żsiaznych j ncrymberskich
pod firm ą

EfiUN U EL T iLLE S
W  K R A K O W I E  

rzy ulicy Grodzkiej, I. 33 (we w łasnym  iom ip.
Poleca swoje zapasy towarów jakoto: noże. widelce, łyżki 

I z różnego metalu, scyzoryki, korkociiigi, "ożyczki i brzytwy, 
i Wagi balansowe, kuchenne i decymalue. Przyrządy i uaczy- 

J  nia kucheuue, żelazue i blaszane emaliowane. Samów lry 
tulskie, Lace, cei ity. Narzędzia rzemieślnicze, zamki, kłód1 i,
oicucin i t. p. Głóv. ly sk ład  kas ogniotrw ałych. P iece zcla- 

cace przed piec, ló':ks, um yw alnie i wieszadła. Ceny 
uajum iarkow ańsze i stale. 429 5 10

mi

N a j n o w s z e  w y d a w n i c t w a

"sięgarnf Spśłkt ISydoniczaj Polskiej
v  k r a k o w ie .  R y n ek , P a ia c  Sp isk i.

K A R O L  GIDE. 88 5 ?

Z a s e d y  e k o T i o r a o j i  s p o ł e o n n e j
z 3-go w ydania o ry g n  łu  francuskiego p rze ło ży li: St. Bartynow ski, 
A. Krzyżanowski, J. M azarewicz i K. Midowicz, pod kierunkiem  re 
dakryjnyrn P ro fe so ra  Dra I LEO, 8-, str . ó l l ,  w trw ałej opraw ie 

p łócienej z łr .  4 '50-

K 0 N S 1 'A N T Y  G Ó R S K I ,
pułkownik piechoty, p -zed Lem kapitan kw atena istrzoslw a genera ł,

H isu o rja  p ie o ł io ty  p o lsk ie j
na podstaw ie nowo odnalezionych, a  niezużytkowanych jeszcze źródeł, 

Kraków, 1893. w S-ce. str. 271. — Cena z łr .  ,2 '60
Aleksander Wybr.tnowski.

■ D A W J N T J S  D Z I E J E
w sp o m n ie n ia  uhiegrłycli ła t

(Dawne rody, lasy, drogi i zajazdy. — W yct.owanie na  dw c/ueh 
Panny respeatow e, rezydenci ' rezydentki. — la k  się baw iono i k o 
chano. - Dawne figle. — W pływ dw oru n a  chaty. — S tosunek 
„ P an a“ do poddanym i. — W dzięczność w łościan. —.W y p raw a  m ło 
dzieży do szkół. —  W iarusy Napoleońscy z wojny narodow ej 1830. 

W spom nienia z r. .1848 i t. 1., 
w S-ce, sfr. 144, cena z łr .  1’40 ozdobnie opraw ione z ł r  i'80 .

TYUDinK DĘBICZT 
Z  ł e l s i  c i z  e n i a i D  r  r  d f i i e j

pogadanki literackie, rozbiory i uwagi dotyczące literatury oslaln ich  
lat 5-ciu; w 8 ce str. 38(1. — Cena z łr .  I 60

Stanisław Tarnowski.
S tu d ja  do  h i s to r j i  l i t e r a tu r y  p o lsk ie j .  W iek X IX .

Z Y G M U N T  K R A S IŃ S K I,
w S-ce, slron  G95, w ydanie nad er ozdobne, z 4 heliograw uraini, 
w płóciennej opraw ie z łr .  ? '8 0 , w bogatszej opraw ie bardzo trw a

łej z łr .  4 50.
Tomas Baoington Maoaulay.

S z k i c e  i  r o z .D r * w y  h i s t o r y c z n e .
T łum aczył S tan is ław  Tarnowski.

Tom  I , w Szce, stron  348, z łr .  ('60, ozdobnie opr. 2 złr .

A N T O N I  G O R S K L , P r o f  W sz ec lm icy  Jag ie ł.

8-o, stro n  27. Cena 50 et.

ABOJLR SOŁTAN.
TE?. T T  &  X  VVT TT.

Obrazki i szkice, w 8 ce, str. 280, z ł r  i 60, ozdobnie opr. 2 złr.  
Jadwiga z W ittów Korzeniowska.

U S T S I I ^ .
Pow ieść z bruku warszaw skiego, w 8-ce, slron  195, z łr .  I'20. 

opraw ne z ł r  I'6 0 .
X. Paweł Sm olltow ski C. B

Historja Zgroma a z b n ia Zmartwychwstania Pańskieg
opracow ana na podstaw ie 2 ddeł rękopiśm iennych, tom I z por 
tretem  w lieliograw urze b o h d a n a  Jańskiego, w b-ce, sir. 201. 
Cena z łr .  2 '50  Tom II z h portretam i, w 8-ce, 307. — Cena z łr ,  3.

Dr Feliks Koneozny,

J a g i e ł ł o  i  w i t o ł d .
Część I. Podczas uuii krewskiej ( t3 S 2 - l s i lż ) .  Pracr uw ieńczona 
przez Tow. historyczno-literackie w Paryżu. W  8 ce, s r. 212, z łr .  I'50-

Dr. M. Kawozyuski, Prof .  U niw .

Ad;ima Mickiesicza I)/X>DÓW CZĘSć TIŁZFOiA 
w stcsnnkn do romaniyzirin francuskiego.

W ydanie AKademji U m iejętności, S-o, str. 74. Cena z łr .  I

M
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G m in a  m ia s ta  K r a k o w a  b ęd z ie  p o t r z e b o w a ć  ria czas  od  i -g o  P a ź d z ie r  i:ka lo p ^  
d o  So-go W r z e ś n i a  1894  d la  szkó ł ,  z a k ła d ó w  m .e jsk ich  i a k c y z o w y c h  o k o ło  i ,5 o o .o o o
klg. w ę g la  k a m ie n n e g o  w  d o b r y m  getunK u  i o k o ło  5oo  m etróvv  s z e ś c ie n n y c h  d r z e w a
s o s n o w e g o  s u c h e g o  w g r u b y c h  sz c z a p a c h .  l a k  w ę g le  jak i d r z e w o  o b o w ią z a n i  b ę d ą  
p rz e d s ię b io rc y  o d w ie ź ć  na  m ie jsce  p r z e z n a c z e n ia ,  u s ta w ić  ta m ż e ,  a  po  o d b io rz e  zn ieść  
do  p iw n ic y  lub  k o m o ry .  M a g is t r a t  w z y w a  p rz e to  P p .  p r z e d s ię b io rc ó w ,  aLy n a  p o w y ż 
sze  d o s t a w y  złoży li  o p ie c z ę to w a n e  d e k la r a c je  w  d n iu  7 C z e r w o a  b. r  o  g o d n i u i e  12  
w  p o ł u d i P e  w  W y d z ia le  e k o n o m ic z n y m  M a g is t r a tu ,  a  z a ra z e m  o z n a jm ia ,  iż po  ty m  
te rm in ie  d e k l a r ucje nie b ę d ą  p r z y jm o w a n e .

D e k la ra c je  w in n y  b y ć  zn a czk iem  s t e m p l o w y m  n a  ho ct. z a o p a t r z o n e  i zn aczek  
te n  w in ie n  oyć p i e rw s z y m  w ie r s z e m  p rz e p i s a n y .  C e n y  m a ją  b y ć  w d e k la r a c ja c h  w y 
ra źn ie  s f o w a r r ’ i l iczbam i w y p is a n e .

A b y  zaś  z a p o b ie d z  s k ła d a n iu  d ek la racy j  n ie o d p o w ie d n ic h  co do  o s n o w y ,  p r z y 
g o t o w a n o  o d p o w ie d n ia  d ru k i ,  k tó re  m o ż n a  o t r z y m a ć  w  w y d z ia le  e k o n o m ic z n y m  M a-
g istra tu .

M ^aajurr  n a  d o s t a w ę  v\ręg la  k a m ie n n e g o  5óo z łr . ,  za ś  r a  d o s t a j ę  d r z e w a  r5 o  
złr.  z ło ży ć  n a ie ż y  w K asie  m ie jsk ie j ,  k tó ra  o d b ió r  n a  k o p e rc ie  d ek la rac j i  p o ś w ia d c z y .  
B liższe  w a r u n k :  d o s ta w y  p rz e j r z e ć  m o ż n a  w  b iu rze  e k o n o m ic z n y m  M a g is t r a tu  w  g s  
d ż in a c h  u r z ę d o w y ,  h o d  r i g o d z in y  p r z e d p o łu d n ie m .

K ra k ó w ,  dn ia  23 M a ja  18 9 3 .
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m  liuwym maRiizynie

E B L I
w Krakowie, przy ul. Wlślnej Nr. 3.

e l s : .  1  m e b l i
z w łrsnysh prhoowrri dostarczony

Ludwika GHomiâ p i DuYala
tajpiccra. sto larza.

j źalotą i/yrobów tapi- 
jerski uh, przeuew szy - 
stkiam js s tw  najlepszym 
gatenhu matbrjał użyły 

I i z 6leganojb. gustów ne 
odrobienie.

Wyroby Btolarskia przo- 
dowao mogą j iko pewne: 
ł snohego i zdrowego 
materjałn zrobione, jako 
gn&townt i stylowo u- 

jęte.
O e n y  ł r a , r d . z o  n l m t e l e .

Najświeższe żurnale lub własne ryi nrki orzstlKla-, 
aaray. Za sumienne wykonanie ręczymy. Pulecainy 
antyki na Bkladrie i przyjmujemy tabuwe w komis
Ludwik (jhomlafe Władysław Duval

Tapicer. Stolarz

1

i
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S k ł a d  m a s Ł y n  r o l i r . c z y c l i  z a g r a n i c z n v c > i .
Z u iw iark i i kosiark i „Wooda“, g ra b ia rk i T iger ,,Sthddarda“, p łu g i ,,Sacka“, trz y  
i cztero skibowce, obory wao*e, -jilewniki, aiew niki in d o w e  „Saxrn la“, a tak że  sie 
wmKi ezero orzutne .,B ee"m in a“r  pomuT dauruojćwKi. s ik a w k i ogrodowe i do ognia, 
m łyny  do m ielenia zboża na mąkę, młoóarnie, k ie ra ty  m łynk i i  t ry e ry  do ozy 
szozenia zluża, naczynia do przew ożenia mleLa, sieozkarnie, w id ły  am erykańskie

do siana i do g.toju i t. 8  50? 3 4
polepa «J. I P r i i T T i /  e r  w  K rckow ie aliód Florja,ń-:ka F r  32.

P T. Odbiorców

daclkwju niepołomiciiej
/R via(la^n”. ja j,  i e  prawo sprze- 
d a i j  pod t y n . sam ym i w aruu 
k - i i .  c,o w fabryce niepolomi- 
ckiej otrzym ać, wyłącznie  Cen
tra lne  biuro fabryczne w Krako

wie, ul. B racka  5. 
•"hńwka stafb na składzie. 

W ystaw., wzorów wszelkich wy
robów niepolom ickich.

C e n y  ś c i ś l e  f a n r y c z n e .

f l n a a B u a a B O H a n f l H i

O B U W I E
laęskie, damskie i dziecinne, z n 
lepszych angielskiołt, francuzkich 
i krajowych iL&terjałow^
i k la d .n o  wyLoimne, ale- 
gunclci fason, nmiarEo- 
wane oeny, wielki
wybór, poleba:
299 9 10

! Specjalność! 
Obucie dla Pań

na sposoD angielski po mę
sku, mens ik i „Lawn Tenis11, 

buty do w yścigów  z augiekkiem i 
sztylpemi Baty wojBkowc podług naj 

novszfcgo przepisn Wielki wybór ostróg nsj- 
nowśzegc systemu. P raw ld L ,  U k i i i  do bucików »Non 

nareil dęGuichę- . .Tamówienie i  p r o w i . i o d  wrotną pocztą

^□C3CJCf3LCX3C0ICXXX3COŁ;O

E k o n o m  |
kaw aler, zdobrem i świa- ^  
dectw am i z wzorowych Q 
gospodarstw , poszukuie [] 
posady zaraz, kontro lera C 
lub m agazyniera r   ̂w ikt R 
lub ordynarją Ł asK aw etj 
oferty proszę adresow ać: 5  
A dnnn. „K nrjera Pol “ R 
w K iakow ie „Ekonom 1-, g  

3IQ C O O Q C O (X  9

G u rs tty  damskie
or,vcm';ijne fniicuskin i wiedeń 
skid. znane z oobroci, poleca w 

wielkim wyborzr
MAGAZYN STROJÓW DttMS.UCH

r w i  n u u s s
w Krakowie, uf św. Anny Nr, 3

Zamówienia z prowincji usku
tecznia »ię odwrotnie. 4.w 10 50

s t a r e  m e r y e t y
polskie (uum'zm:it ; ) w całej ko- 
efEfl lub pojedyuczych stzukach, 

w /o ry  monet Zagórskiego, zde 
'ektowaua Kronika ro lsa a  Biel
skiego, aiekumpletna “ incyklc  
p tć ja  duża Urgelbkauda, są ta
nio d u odstąoienia. WiadorooM. 
uazieli: L. GorsKi, Brzeg rzkl 31.

M U Ł i A f t Z Z
a n s - jd ą  s t a ł e  z a t r u d n i e n i e  w  G r a s u  I n  

i f o r m a c y :  u d z i e l a  b u d o w n i c z y  W O L I? .  
(C z a s  p r a o y  t r w a  o d  7 g o d z  r a n o  d o  
6  godfz. w i e c z ó r ) .  D z i e n n a  p ł a c a  1 z ł r .  
4 0  c t  f a s a d  w t  m u r a r z e  o t r z y m a j ą  o d  
1 z ł r  8 0  c t  d o  2  z ł r .  d z i e n n i e  i  d o b r e

akordy. 540 i  2

FRANCISZEK 0MBK0N0U1CZ
majster szewski

w Krakowie, u ,  iw. T t m asza l. 21, filia lu l.
|F Iorjanska 1. 15, 644

poleca w donorow ym  zapasie

obuwie własnego wyrobu
dam skie od Ił zł". ‘i S  ct.. męskie, od  -K złr.

ct., hul.y od !> złr. •>(! ct. i wyżej slo- 
sow uie do wym agań, o ra -, przyjmuje do re
paracji obuwie męzaie, dam skie i kalosze. .

S k ł a d  f o r t e p i a n e m
PIANIN i HARMONII’J1

1
JK ra k ó w ,  tli. F r u r j a ń s k a  ] 6 ,  I  p .

Wszystkie instrum entu osobiście v’.yb''an£ 
irzez właściciela w fabrykach w W iedniu, B er

l in ie , L ipsku, D reźnie etc etc. 427 , l d 4 ‘

L30IS HE8SEL i Spńłkc
Fabryka farb i główne biuro w Acssig.

miejsce założenia: NYU CII AU koło L IPSK A . 
F i l i e :  WIŁDEŃ i i i ,  Haupti trasse Nr. 88. BU- 

ŁAPESŻT, Neuiet atOza Nr. 10. 218 26 100
Ifilja  w  K P A E O W IE , u l. Z ie lo n a  N r . 7

$ Na nańclioflząca Dorę wiosenną i  letnią! $
Filja wiedeńskiej fabryki

i mimmim
P p B i M  K o h n a  i S y n ć f |

Kraków, ul. Grodzka I. 9, I nłętre. ",
■ .j zaopatrzoną z.tistala w doborowy zapas usimoduiejszycl &S 
jMj ubiurów męskich, wyiohuntych w wlasnycu zakladacn podług ' ’ 

uajświeższt-j mody, : najlepszych materyj krajowych i -za- ' > 
r ó r  granlcznycn, a mianowicie: r*A
SkL tbrania m frynarkow e, ńakietow r, salonowe i fra- 
® ik o w ć , ang lik i z iaD-ifcelkri, zarzu tk i, szlafroki, 
VyJliaweiokj, plarzoza do podróży, prouhowuik:. spo LV, 

dnie, kam tzelki pikow e i jedw abne
oraz

|®fj wielki w ybór U3ran  dziecinnych .
ŁvJ Oeny jak  najprzystępniejsze.
ŁyJ Zaprowadziwszy oświetlenie elektryczne, umożebnia-
ijg th iy  rozj>o’ 'iufl .nie wieczoiem jakości i koloru iak w dzień.
Y a  . unikną ': p nnyhk rpi isza się o łaskawe zaoa-
Ijyd miętanir firmy i Nru domu, w którym magazyn nasz się 

■a zuajduje.

m  JFeAlman K o h n  i  S f ł n o t r i c ,  
KpakóW, ul. Grodzaa I. 9. I. D.etro.
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F 1 U E 3 0 L F  H E R  u n R - f J w K r a fe ć r ; ■ f - j L i  c y g a r .
P la c  Mtrjaoki l. 1,
„pod Kurzynami41

Poleca p ap ier  lis to w y  w k a seta ch  w najnowszym guście, p ra w d z iw ą  w od o  Kol »ftsk i  flakm  Ho ó t, 50 ct., 60 cl , 1 zir. i 1 zh 50 ct n a jle p iz e  potLTiuy ż najnowszym zapachem bzov7ym, tlakóh , z»r. I ły cd a  r’ó ^ ej 
jakości i zaoachu, w y r o b y  sk ó rk o w e , jako to: woreezk*., p o r tm o n e tk i, cy g a r ó w k l, p a p ie r o śn ic e  i t p- po cenach niskich. Dla J. M Y  Księży poleca oora/.k  i k o ro n k o w e rano u s k le  z pierwszorzędnych fiibry >

p o  cen ach  fa b ry czn y ch .

!Sfłfd#woi», Mrr**oy ; adpo^Fłdżtelrw wd^fetrTs Ir . Ifirif (Orłr“»*W ■pnfc Wł. L. A o i y n  : pid zcrzfdra I m  B cd iw tU ofi


